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Za Redakcją odpowiadzialny 

Stanislaw Bronikowski w Poznaniu.

Adninifltrncya, Ekspadycya i Bióro Rodakcyi priy pla­
nu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

peświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

04 wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 8 sgr. (incl'. tłumaczenia). 

Listy
redakcji, administracyi i ekspedycji winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna 
vyu£g: w Poznaniu 2 ta’. 15 sbr., w «iaństwi« ui* 

ii •< -i‘.m 3 tal. 1 abr. 3 :?a., w Ausvyi 6 ¡guldenów 
\c. Ara»i<yi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 ' gr., w Szwecy 
ô fui. )o sfer., w Danii 4 tal. 2 «br.( we .Włoszech 
y, rzó.jcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi ¿8 -’Z, w Ame­

ryce 6 tal. 7 Va abr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują -się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w nn iuirchii pruskiej oraz w państwach do związku po- 
cztowego■ niemiecko-austryack. należących ¡urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozb. 
Rękopisma

nadsyłana Redakcyi nie zwracają się i niszczcn.fi będ
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Pod rubryką, właściwą zamieszczamy przebieg po­
słuchania udzielonego przez prezydenta rźeczypospołi- 
tój francuzkiej komisyi piętnastu, nie mniej odpowiedź 
jego, w której . obecny gabinet określił dosadnio swe 
stanowisko, jakie zajął w obec wiadomego wniosku je­
nerała Cbangarniera, mówimy gabinetu, boć nikomu 
nie jest taj nem, że odpowiedź ta wypracowaną została 
w radzie ministeryalnej i że dzisiejszy prezydent jest 
tylko echem gabinetu a raczój jego prezesa ks. Bro- 
glie. Bądź co bądź jednakże, przemówienie marszałka 
Mac-Mabona nowym jest dowodem, że rząd któremu 
się nie udała restauracya, radby do nieskończoności 
przeciągnąć obecną tymczasowość a ostatnie powodze­
nie gabinetu w sprawie odroczenia interpelacyi co do 
wyborów . uzupełniających, zwiększyło nadzieje rządu, 
który dziś więcej niż kiedykolwiek spodziewa się, iż 
mu się uda nakłonić większość Zgromadzenia narodo­
wego do przedłużenia władzy marszałka.! Marszałkowi 
Mac-Mahonowi i jego rządowi nie podobają się wido­
cznie uchwały komisyi piętnastu i ztąd tak zimne przy­
jęcie, jakiego doznał przewodniczący tej komisyi pan 
Remusat na przedwczorajszóm posłuchaniu. Co więcej 
telegramy prywatne dzienników- berlińskich donoszą 
że rząd postanowił wystąpić-stanowczo przeciw tymże 
uchwałom i przeprowadzić wniosek, który domagał się 
aby obecne prowizpryum przedłużyć na łat dziesięć. — 
Parlament aujitryaeki po wysłuchaniu wywodów mini­
stra skarbtUw sprawie zaciągnięcia 80 milionowćj po­
żywki mającej powstrzymać przesilenie handlowe i 
przemysłowe, zajął się wyborem różnych komisyi, z 
których najważniejsze są komisye legitymacyjna, adre­
sowa i ekonomiczna. Wybory te nowym są dowodem 
jak niesprawiedliwą, bezwzględną okazuje się większość 
centralistyczna w obec mniejszości parlamentarnej. 
Takie postępowanie nie podoba się nawet dziennikom 
wierno-konstytucyjnym a N. fr. Presse stwierdza­
jąc, że Izba na piętnastu członków wydziału adreso­
wego wybrała jednego tylko opozycyonistę p. Grochol­
skiego, nazywa krok fen „godnym pożałowania-brakiem 
wszelkiój względności dla mniejszości.'* Do wydziału 
legitymacyjnego, dokąd odesłano całą listę niepotwier­
dzonych wyborów z Galicyi, wybrano na 23 członków 
jednego tylko Polaka, obok tego dwóch Rusinów i 
dwóch żydów galicyjskich. Skład podobny nie wiele 
wróży dobrego.

Zatarg amerykańsko-biszpański z powodu doraźnej 
egzekucyi spełnionój przez władze wojskowe hiszpań­
skie na załodze zabranój wraz z okrętem amerykań­
skim „Virginius“ rozwija się coraz groźnićj.

Hiszpanie rozstrzelali, według najświeższych tele­
gramów ogółem 48 osób, między temi kilkunastu oby­
wateli amerykańskich. Wiadomość ta ogromne w Sta­
nach Zjednoczonych wywarła wrażenie. Z Nowego 
Yorku telegrafują pod dniem wczorajszym, że kilka 
pancerników- stoi już w pogotowiu, aby odpłynąć do 
Kuby a rząd Stanów Zjednoczonych oświadczył kate­
gorycznie, że tam gdzie władze madryckie nie są w 
stanie zapewnić opieki poddanym Ameryki, musi wdać 
się czynnie sam rząd Stanów Zjednoczonych. Zbrojne 
kroki wstrzymano aż do zebrania się kongresu.

Polityka polska.
Jeżeli który, to z pewnością, nie obecny 

moment jest odpowiednim do podejmowania 
wielkiej polityki, do traktowania wielkich 
spraw i rzeczy, od których chronimy się i ucie­
kamy choćby dla tego, żeśmy się na nich spa­
rzyli. Dzisiaj ma każda strona naszego kraju

KAZIMIERZ Z TKUSKOWA
czyli

pierwszy i ostatni litewski powstaniec.
Przez

Bonawenturę z Kochanowa.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 252, 253, 254, 286, 261 i 262.)

, Nie czekając dalej wyruszono do Wiszniewa; dzień 
jeden wypoczęto w Krewie, zkąd wychodząc dowódz- 
Ca siły zbrojnój poruczył obywatelowi Szac.ile, dawne- 
®>u. legioniście, aby został na miejscu, zbierał i do Wi­
śniewa nowe zaciągi przesyłał. — Spełniał starannie 
swój obowiązek poczciwy starzec, ale przez nieestro- 
zność wpadłszy Czerkiesom w ręce zarąbanym przez 
Eich został.

Po dwudniowym marszu powstańcy oszmiańscy 
stanęli w Wiszniewie a dnia 8120 kwietnia około po­
łudnia napadnięci zostali przez przednią straż moskie­
wską. Mając się wszakże na ostrożności, stanęli zaraz 

szyku bojowym. Gęste dokoła zarośla osadzono 
rzelcami, na drodze wyrychtowano wiwatówki, po 

Pjawćj stronie na równinie przy lasku postawiono ja- 
^Si bo właśnie z tój strony gościńcem posuwała się 
°nnica moskiewska. Moskale wysłali naprzód drogą

tyle -własnych domowych kłopotów; kłopoty te 
są nadto spotęgowane z jednej, rozpowszechnio­
ne z drugiej strony takiern mnóstwem dolegli­
wości i udręczeń indywidualnych, że, -— nie 
dziwmy się zbytnio, — pozostaje mało miejsca i 
mało czasu dla zbiorowej myśli polskiej, dia 
traktowania tego, co się nazywa polityką pol­
ską a bez czego żaden naród, w jakichbądź 
warunkach istnienia pozostający, byle żył tylko 
istotnie, obyć się nie może. Owa epoka tak 
zwanych prac organicznych po r. 1863 spo­
glądała i spogląda z pewną zarozumiałością na 
poprzedzającą epokę walk i konspiracyi, poli­
tycznych złudzeń i politycznego wyczekiwania.

: Wyrok bezwzględnego potępienia pada dzisiaj nie 
mniej na Konspiratorów jak na szaleńców rwących 
się do nierównej walki. Było bez wątpienia w 
epoce- tej i reprezentujących ją ludziach wiele błę­
dów i ułud; patrzeli za wysoko a obliczali się za 
mało z warunkami rzeczywistości. Źródło je­
dnakże, z którego wszystko to razem płynęło,

, —- .miłość ojczyzny ; 'mdzicjn przyszłości ojczy­
stej, ciągła o niej pamięć i nieustający dla niej 
udział, — było szlachetne i piękne, namaszczało 
pewnym hartem całe nasze pokolenia, nadawało 
im charakter, kształciło nie mniej na wyzna­
wców idei narodowej indywidua, jak darzyło 
pewną wspólną a wybitną na zewnątrz fizyogno- 
mią cały naród, -wyrabiało w ostatecznym re­
zultacie pośród grona innych narodów europej­
skich wybitną i dostrzegalną na pierwszy rzut 
oka indywidualność narodową polską. Indywi­
dualność ta miała swoją właściwą i wielką po­
litykę., chodziła walczyć przeciw Austryakorn 
do^Włoch i. Węgier, przedzierała się do walki
z -xvasy-anann na Kaukaz, .zaznaczała..swą. QÓe-,
cność nad Dunajem i na Krymie podczas woj­
ny wschodniej; spiskowała i wyczekiwała zbio­
rowo, nie mogąc walczyć, nie znajdując wido­
wni czynnej w ojczyzny służbie. Epoka na­
stępująca a poprawiająca niby to poprzednią, 
epoka tak zwanych prac organicznych, popra­
wiająca, jak co dopiero powiedziano, poprzednią 
nieco na sposób zachodni nowego autoramentu, 
naśladująca nieco mniej jej dobre aniżeli jej 
ujemne strony, rzuciła społeczność naszą w 
ostateczność przeciwną, w wir gorączkowych 
spekulacyi, ryzykownych przedsięwzięć finanso­
wych, nieopatrznie podejmowanych interesów han-

, dlowych, w żywioł obcy dotąd jak zręczności tak 
umiejętności naszej, w żywioł, z którego próby 
wychodzimy nie bez bardzo dotykalnych klęsk

: materyalnych a z fizyognomią charakterowo- 
j moralno-polityczną wielce uszkodzoną. Kto 
| wie czy nie lepiej ostatecznie było dla 
; zbiorowego charakteru polskiego, dla indywidu- 
\ alności fizyognomii polskiej pośród innych spo- 
; łeczeństw europejskich mieć rysopis niepopra- 
. wnego buntownika i żołnierza wstrząśnień euro­

pejskich, aniżeli zamienić go na rysopis giełdo­
wego spekulanta i kolejowego przedsiębiorcy, 
który spekulować nie umiał. Karzą sie u nas 
ostateczności. Skarała się wybujałość 
życia gorączkowego, konspiracyjno-polityeznego 
przez rok 1863; karze się dzisiaj gorzej może

szwadron ^huzarów i szwadron ułanów. Gdy te szóst 
kami wbiegły kłusem na zasadzkę, przywitał je rzęsi­
sty ogień strzelców. Padł zaraz oficer i kilku żołnie­
rzy, reszta rosypała się i poszła w ucieczkę. — Była 
więc w tej chwili przy nas wygrana. Skoro jednak 
pułkownik Przeździecki dowiedział się o zbliżającym 
się daleko liczniejszym oddziale nieprzyjacielskim, lę­
kając się wystawić na niepewny los bitwy szczupłej 
garstki swoich, opuścił Wiszniew szukając warowniej- 
szego stanowiska.

Nie śmieli Moskale atakować powstańców w gę­
stych i bagnistych lasach, zatrzymali się w Wisznie­
wie, nasi ruszyli do Bakszt a następnie do Rumu. Po­
łożenie leśne i bagniste czyniło to miejsce wielce obron- 
nóm. Nieprzyjaciel nie mógł naszych ścigać od Wi­
szniewa; wreszcie gdyby się o to pokusił, drogoby 
przypłacił. Sto z górą strzelców zostawionych w pu­
szczy pod Baksztami zapewniało aż nadto, ża Moskale 
me przejdą błędnych manowców wśród bagien. Ty­
dzień cały bawiąc spokojnie w Rumie, powstanie o- 
szmiańskie przychodziło coraz do lepszego ładu. Przed­
sięwzięto wszelkie środki — powiększono szeregi świe­
żym ludem, skupowano proch i ołów, robiono ładunki, 
zgromadzono żywność, opatrywano żołnierzy w odzież 
i t. p. rzeczy.

„Kiedyśmy byli od strony Wiszniewa spokojni a 
od Wołożyna nie było słychać o nieprzyjacielu, mówi 
Klukowski w konotatkach swoich, niespodzianie dnia 
17/29 kwietnia o 7 z rana zdjęto nam placówkę. — 
Wszystko siadło na koń. — Wyjechałem obejrzeć na­
sze stanowiska. Dzień był pogodny, widać było z da­
leka. Prostą drogą, jak strzelić przez lasy, o wiorstę 
może od nas, posuwała się kolumna piechoty, której 
chociaż na linii pod sznur wyciętój, nie dojrzałbym na­
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jesższe wybujałość kierunku przeciwnego. 
Oba, pozostając w naturalném łożysku, nie wy­
stępując zeń jak wezbrany strumień ani w stro- 
r,j niewczesnych porywów bojowych ani w stro­
ił.; zdrożnej namiętności spekulacyjnej, dopeł­
niając s'.ę nawzajem równocześnie, miarkując 
rozwagą patryotyczną a rządząc się tém, czém 
się. każdy naród, zwłaszcza podbity, jeźli chce 
żyć, rządzić powinien, miłością kraju i wyłą­
cznym względem dobra publicznego, mogły się 
natomiast złożyć na zdrową i normalną całość 
pulsującego coraz silniej, rozkwitającego coraz 
bujniej życia narodowego. Idąc tak, jak szły, 
pozostawiają oba kierunki przez swe wybuja­
łości ruiny tylko na narodowóm polu. Osta­
tni zwłaszcza, jak na dzisiaj, nie pozostawia 
prawie już wśród kłopotów indywidualnych i 
l.nateryalnych miejsca dla zbiorowej myśli, nie po­
zostawia miejsca dla polityki polskiej. A przecież 
jieźli co, to zbiorowa myśl owa, to owa miłość 
ogółu serdeczna i prawdziwa, objawiająca się 
w czynach, nie poprzestająca na pięknie brzmią­
cych słowach i szumnych frazesach, to owo 
poczucie wspólności i solidarności naszej naro­
dowej może tylko być naszóm. jeźli nie in hoc 
signo vinces, to przynajmniej in hoc signo 
vives!

Trzeba, jeśli chcemy żyć, nie tylko już jako 
naród, ale nawet jako indywidua, poczuwające 
się do pewnej plemiennej wspólności, aby zbio­
rowa myśl polska, aby to, co się nazywało a 
teraz potępia może jako zbiorową politykę 
polską, odżyło i zmartwychwstało w poczuciu 
ogólnem, aby jako węzeł moralny i przenika­
my całość ogarnęło wszystkie części i zakątki, 

Wszelkie odłamy naszego społeczeństwa, tém 
większa tego dla całości i przyszłości naro­
du polskiego konieczność, im więcej, dzięki kło­
potom domowym, dzięki owej propagandzie prze­
ciw traktowaniu tak zwanej wielkiej polity­
ki, traktuje się wręcz przeciwnie we wszystkich 
częściach Polski niby to mała polityka pro- 
wincyalna a w gruncie rzeczy już tylko roz­
drobniona na atomy polityka indywidualnych po­
trzeb i domowych kłopotów. Stosunkowo i jak 
na twarde a utrudnione warunki publicznego 
życia widzimy jeszcze najwięcej dodatniej my­
śli, zdrowego w zdrowym kierunku rozbudzają­
cego się ruchu w Królestwie Polskiém. Przed­
stawia nam ono obraz pracy bez hałasu, robi 
wrażenie dobrze zrozumianej myśli narodowej 
bez jéj chorobliwych wybujałości. Nie wątpimy, 
że pod skorupą twardego ucisku kiełkuje po­
dobne życie na Litwie i w prowincyach ruskich. 
Jakiż smutny jednakże obraz, jakiż stan rozbi­
cia przedstawia w obecnej chwili Galicya, nie 
pewna już jakoby dróg swoich, błąkająca się 
między federaiizmem a centralizmem, mieszcząca 
w swej delegacyi tak różnorodne żywioły, nie 
traktująca nawet już polityki prowincyalnéj na 
szersze pojętej rozmiary, lecz mająca, co nie 
daj Boże, groźną perspektywę oglądania swych 
delegatów rozbitych między różne frakeye Rady 
państwa austryackiéj. — Poznańskie chore i 
cierpiące pod trojakim względem, chore w skutek

wet, gdyby bagnety nie lśniły się od słońca. Tyłkom 
co o tóm zawiadomił Przeździeckiego, dwa wystrzały 
działowe oznajmiły, że nieprzyjaciel zbliżył się do na­
szej jazdy stojącój w awangardzie przeciw ułanom mo­
skiewskim. Ukryty na zasadzce oddział strzelców i ochotni­
ków Tatarów, przypuścił bez strzału szwadron ułanów 
w asekuracyi dział idący, chcąc ich napaść z tylu, ale 
tuż za szwadronem nadeszli jegry moskiewscy i pla i 
ten zniweczyli. Tym sposobem nieprzyjaciel napra- 
wując łatwo mosty porozrzucane przez nas na suchej 
drodze, przeprawił swą artyleryą, odporzodkował parę 
dział lekkich i kilku wystrzałami kartaczowemi zagłu­
szywszy wiw’atówki, rozpłoszył masę naszój piechoty, 
po większój części z kosynierów złożoną. Strzelcy tóż 
zaczajeni przy drodze, nie mogli dotrzymać miejsca 
przed tropiącymi ich natarczywie tyralierami. Bronił 
się jeszcze i zasłaniał powszechną rozsypkę waleczny 
akademik wileński Pudzinowski ze swoją kompanią — 
lecz gdy kolumna moskiewska nadciągnęła, musiał szu­
kać schronienia w lesie, gdzie walcząc do upadłego, 
kilkakroó raniony dostał się do niewoli. — Mięztwo 
jego w samym nieprzyjacielu obudziło szacunek. Do- 
wódzca oddziału moskiewskiego, Safianów, własnym 
pojazdem odesłał go do Wilna, żeby wyleczony łaska­
wie poniósł najmiłościwszą karę.

„Po rozsypaniu się sił naszych w różne strony la­
su ledwośmy w 89 koni z Przeździeckim, Ważyńskim, 
Jazwińskim i Polem i kilkunastu akademikami uszli 
przez rzeczkę i błotnistą łąkę wśród kartaczowycb a 
potóm granatnich strzałów. Ubitych z obu stron nie 
było wielu — ale rozsypka była zupełna i przegrana 
nasza.

Safianów wszedłszy ze swoim oddziałem do Rumu, 
kazał zapalić domostwo, ztąd wszczęty pożar pochło-
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prześladowania narodowego, chore skutkiem prze­
śladowania religijnego, dotknięte klęskami fi- 
nansowemi. W takiej chwili choruje bardzo na­
turalnie i myśl narodowa, nie domaga i nie 
może przyjść do należnej czerstwości. Nie po­
cieszający słowem, smutny to moment w życiu 
naszem narodowóm. Przedstawiamy obraz rozbi­
cia, pękł między różnemi częściami naszemi te- 
rytoryalnemi i ludnościowemi węzeł moralno- 
polityczny, zaciera się sztandar zborny, zatra­
cają się nasze dotychczasowe hasła, — hasła, 
nadzieje, ułudy i błędy, ale hasła, nadzieje, 
ułudy i błędy mające tę wagę i zasługę, że 
były, wspólnemi, że były cały ogół polski o- 
garniającemi, że robiły zeń wybitną indywidual­
ność narodową, że mu nadawały w rodzinie lu­
dów europejskich odrębną i charakterystyczną 
fizyognomią. Nie należy jej zatracać, trzeba przy­
pomnieć sobie, chować i pielęgnować indywi­
dualność naszą narodową, z martwych wzbudzić 
nasze ideały, odbudować w naszych uczuciach 
i dążeniach ową wspólną politykę polską, 
bo inaczej rozbijemy się na prowineyalne odła­
my, od którego to rozbicia dalszego na nic nie 
znaczące i nic nie ważące jednostki krok bardzo 
mały. Leczyliśmy się dotąd z klęsk epoki 
konspiracyjno-wojowniczej, leczmy się dzisiaj z 
z klęsk epoki finansowo-spekulacyjnej; lecząc 
się zaś zachowajmy równowagę i miarę, pamię­
tając, żeby kuracyi nie było trzeba, gdyby była 
panowała rozwaga, ale rozwaga i dojrzałość 
szczerze patryotyczna, i gdyby druga zwłaszcza- 
z pomienionych epok była miała ciągłą pamięć 
na nieomylną w stosunkach naszych prawdę, 
iż wszystko u nas podjęte w imię dobra pu­
blicznego, co dlań rzeczywiście nie pracuje 
i (>a się do jego wspólnego mianownika szcze­
rze nie ściąga, skazane prędzej Czy później 
na ruinę ku szkodzie tych, co ją wywołali, ku 
klęsce publicznój.

Wi-arfosióśc! urzędowe.
NPan raczył jenerała feldmarszałka lir. Roona na własne 

żądanie zwolnić z stanowiska jako minister wojny a jenerał po­
rucznika mipistra stanu Kameke mianować ministrem wojny.

....... ..—.

Łorespondencye Dziennika Poza.

Lwów, 10 listopada.
(Reorganizacja Schomera. — Wybory do sejmu. — Kandy­
daci ze Stryja i Drohobyczy. — Żydzi i klub postępowy. — 

Nowe Towarzystwo. — Sprawa teatralna.)'
(T) Schomer Izrael nie zadowolony rezulta- 

; tem.wyborów ostatnich, nie tylko że wszelkich używa 
! sił i srodkow w Wiedniu aby unieważnić wszystkie 
■ wybory, które na jego niekorzyść wypadły, ale posta- 
j nowi! poczuwszy swoją siłę, ważniejszą niż dotychczas w 
i naszóm galicyjskiem życiu politycznem odgrywać rolę 

i większe, jeszcze żywiołowi, który reprezentuje, nadać 
w tój nieszczęśliwój Galicyi znaczenie. Schomer 
Izrael ebee się zreorganizować i całą siecią filii kraj 
pokryć. W. miasteczkach naszych są żydzi prawie 
wszędzie,. mianowicie tu na Wschodzie w znacznej 
większości. Mimo to wyborców cbrześcian — z wy-

nął i magazyn przez nas nagromadzony. Poczem nie 
chcąc, czy może jeszcze i nie śmiejąc ścigać nas w la­
sach, posunął się ku Baksztom, postrzelał się tu na­
zajutrz z naszym oddziałem w marszu z IViszniewa 
zostawionym i poszedł dalej ku Wiszniewowi.“

Nasza gromadka z Przeździeckim skierowała się 
na Jacków ku granicom powiatu zawilejskiego. Ja- 
zwinski w pochodzie przez nieznajome sobie okolice 
odłączył się od nas i namówił Ważyńskiego, żeby mu 
towarzyszył. Myśmy na prędce w nocy przy świecą- 
cem się niedaleko obozowisku kozaków złożyli radę, 
co dalej czynić. Postanowiono przerzynać się zbrojno 
w powiat zawilejski i łączyć się z tamecznem powsta­
niem, bo wilejskie, jak nam doniesiono, było już roz­
pierzchłe i w głąb gubernii mińskiej odparte. Weszli­
śmy tedy w lasy i stanęliśmy w zaścianku Cielątkach. 
Pamiętam ten dzień 1830 kwietnia, kiedy posępni, 
upadli na sercu, zasiadłszy w kilkunastu na zielenieją- 
cój już łące przyrządzaliśmy się do wędrówki. — Ze 
łzami w oczach zakopaliśmy w najdzikszój ustroni lasu 
nasze wiwatówki, kilkaaaście kartaczy i papiery po­
wstania. —j Rozdzieliliśmy się sami na kilka drobnych 
hufców. Każdy wziął cząstkę pieniędzy zebranych w 
Oszmianie; resztę w ilości 2000 czerwonych złotych 
złożyliśmy Przeździeckiemu, żeby sam jeden przemy­
kając się bezpieczniój, zaniósł je powstańcom żmuj- 
dzkim. Sumę tę oddał późtiićj jenerałowi Giełgudowi. 
We trzydzieści koni i sześćdziesiąt strzelców rozdzie­
lonych cząstkami, z Józefem Zienkowiczem i Kajeta­
nem Lenartowiczem, idąc na Marków, Wojstojn, Świr, 
Łyszłupy, dnia 4J6 maja przybyliśmy do Święcian. 
Tym sposobem szczątki oszmiańskiego powstania zlały 
się z zawilejskietn i odtąd razem odbywały dalsze ko­
leje.
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jątkiem Brodow i Kołomyi — jest wszędzie więcej niż 
żydowskich. Pochodzi to ztad, że większa część ży­
dów tai swoje dochody i wszelkiemi możliwemi środ­
kami stara się uniknąć opodatkowania. Ztad pochodzi, 
że ogromna masa żydów, nie opłacających podatki — 
choć je opłacać winni, masa której skontrolowanie jest 
prawie niemożliwćm — nie jest objęta w liczbie wy­
borców. Otóż Sc ho mer postanowił powiększyć jak 
najbardziej liczbę wTyborców żydowskich aby silniejszy 
i liczniejszy jeszcze zastęp przeciwników w pole prze­
ciw nam wyprowadzić. W tym celu zamierza skłaniać 
swych współwyznawców do płacenia podatków w celu 
uzyskania prawa wyborczego i utworzyć znaczny fun­
dusz na opłacanie podatków za tych żydów, którzy do 
dobrowolnego płacenia podatków skłonić się nie da­
dzą. Zapewne, że łatwiej to projektować niż wy­
konać, u żydów jednak którzy działają wytrwale, 
konsekwentnie, solidarnie i karnie, nie jest to rzeczą 
niemożliwą. Obecnie zajmuje się Sehomer przygo­
towaniem do wyborów w Stryju i Drohobyczy, które 
to miasta wybierać mają dnia 17 b. m, dwóch posłów 
do sejmu. Kogo Sehomer tara postawi jeszcze nie 
wiadomo, ale wątpić by i tą rażą chciał pójść 
wspólnie ze stronnictwem narodowćm przeciw któremu 
tak wrogo przy wyborach do Rady państwa wystąpił. 
Z naszej strony kandydować zamierzają w Drohobyczy: 
dyrektor gimnazyalny ks. Barewicz, inżynier z Droho­
byczy p. Seweryn Tyc, p. Henryk Jasiński, były 
współredaktor Dziennika lwowskiego, a ztad 
pan Tadeusz Romanowie z. W Stryju kandy­
dować chce dawny tamtejszy poseł p. Zatwarnicki 
a ztad p. Karol Groman, były współredaktor Dzień, 
lwowskiego i p. dr. Łubieński młody adwokat tu­
tejszy popierany przez wydział klubu postępowego. 
Prawdopodobnie pojawi się jeszcze więcej kandydatów, 
aby umożliwić zwycięztwo kandydatom Schomera. Co 
do klubu postępowego i żydów, zaznaczyć należy, że 
wielu żydów tutejszych, którzy nie chcą iść z Schomę- 
rem, przystąpiłoby chętnie do klubu postępowego gdy­
by tenże rzeczywiście istniał, obecnie bowiem i to od 
dłuższego już czasu istnieje jedynie wydział, który w 
imieniu choć bez wiedzy a może nawet i wbrew woli 
klubu działa. Posiedzenia klubu od niepamiętnych 
czasów już nie było a nawet o liczniejszych poufnych 
naradach członków klubu, którzy zdają się być jedy­
nie na to, jak się p. Rewakowicz w swej mowie kan­
dydackiej o towarzystwach naszych wyraził, aby pła­
cić wkładki, nic już teraz nie słychać.

Pomimo, że nasze towarzystwa i stowarzyszenia 
nie bardzo prosperują, już to w Galicji i w ogóle 
mało co prosperuje, zawiązujemy’ ciągle nowre. Tak 
wczoraj odbyła się poufna narada kilkudziesięciu osób, 
zamierzających zawiązać „Towarzystwo do nakładania 
polskich książek szkolnych i naukowych.“ Kółko pro­
fesorów trudniących się układaniem dzieł szkolnych, 
które już rzeczywiście kilka dobrych książek młodzieży 
naszej dostarczyło mając do walczenia z trudnościami 
licznemi przy wydawaniu swoich dzieł, których nakład 
jest bardzo kosztowny, postanowiło zawiązać towarzy­
stwo, któreby im nakład ich dzieł umożliwiło. W 
tym celu sproszono na wczoraj do sali ratuszowej li­
czne grono tutejszych obywateli na poufną naradę, 
skutkiem której polecono komitetowi, który wziął w 
tej sprawie inieyatywę, aby ułożył statut przyszłego 
tego towarzystwa. Do komitetu tego należą profeso­
rowie: Benoni, Gerstman, Kuliczkowski, Rodecki, Sa- 
molewi.cz, Staniek?. Zaja/Mslrowoki t Zgórskł, tudzież 
dyrektor Towarzystwa kredytowego Pajączkowski, dyr. 
banku włościańskiego Zbyszewski, dyr. kasy oszczę­
dności Zima, księgarz Wild i p. Tadeusz Romanowicz. 
Celem Towarz. opartego na udziałach pieniężnych ma 
być 1) systematyczne wypełnianie luk w literat, szkolnej, 
2) nakład dzieł pomocniczych i naukowych dla nau­
czycieli; 3) nakład dziełek dla bibliotek szkół ludowych; 
4) takie uorganizowanie towarzystwa, aby udziały po­
szczególnym członkom zyski przynosiły.

Dziś miała się w sądzie rozstrzygnąć sprawa tea­
tralna, a raczćj sprawa między komitetem a jego peł­
nomocnikiem hr. Cetnerem.

Rezultat nie jest mi jeszcze wiadomy. Tymczaso­
wo udzieliło namiestnictwo, aby umożliwić dalsze przed­
stawienia dramatu i komedyi, p. Cetnerowi konsens 
na mocy którego — choć wbrew woli komitetu — 
grano wczoraj i dziś na rachunek i pod dyrekcyą hr. 
Cetnera. Dzięki nieopatrzności komitetu i złym jakimś 
powodom w skutek których artyści dramatyczni swoją 
„protestacyą“ ogłosili, stanęła sprawa na takićm ostrzu, 
że istotnie trudno bardzo o wyjście z koła zaczarowa­
nego, w które cała sprawa wprowadzoną została. O 
ile można z tego co słyszymy i czytamy sądzić, zda­
wałoby się, że słuszność jest po stronie p. Cetnera co 
do komitetu, a po stronie komitetu znowu co do pa­
nów artystów. Katastrofa nastąpiła w najgorszą chwi­
lę, bo w wilią zebrania sejmu, który byłby z pewno­
ścią nie odmówił spółce subwencyi znaczniejszćj ze 
względu na utrzymywanie opery polskiej i bardzo do­
brego dramatu. Spory wewnętrzne w łonie spółki, 
które doprowadziły do procesu i do zawieszenia przed­
stawień, mogą wielce utrudnić uzyskanie subwencyi. 
Dodajmy do tego, że akcyonaryusze towarzystwa tea- 
■ ■inni mini »i i im ir 7ii nr' - 7-;-'--

Kiedyśmy tak ocaleli, nieszczęśliwy Ważyński, kry- 
jąc się przez czas jakiś w lasach wilejskich, przedarł 
się do puszczy boruńskiej i zbliżył do swego majątku 
Oław. Nieśmiejąc jednak pokazać się we własnym do­
mu, wysłał zaufanego sobie człowieka dla uwiadomie­
nia żony o miejscu swego pobytu. — Dociekł jakimś 
przypadkiem tćj tajemnicy żyd, arendarz karczmy, i na­
tychmiast dał znać niedaleko stojącym kozakom. Przy­
leciało ich klikunastu, porwali posłańca, a gdy ani 
groźbami, ani pletniami niczego dobadać się nie mogli, 
postawili go boso na rozpalonej patelni. Dojęty bó­
lem biedak, wydał schronienie swojego pana. Schwy­
tany i w kajdanach dostawiony do Wilna a następnie 
wysłany do Rosy i Ważyński, dopiero za wstąpieniem 
na tron Aleksandra II ojczystej ziemi przywrócony zo­
stał.

Szczęśliwiej się udało Przeździeckiemu, gdyż dnia 
12j24 maja w towarzystwie Justyna Pola, Lucyana 
Weissenhofa, Konstantego Grotkowskiego, Mokrzeckie- 
go dostał się do Truskowa, gdzie przy oddziale na­
czelnika L. P. przebywał aż do nadejścia wojska pol­
skiego.

Powstanie zawilejskle.

Powiat zawilejski*), przecięty pocztowym gościń­
cem z Wilna do Dynaburga, zagrożony zewsząd mo- 
cnemi oddziałami wojsk rosyjskich otaczających go do 
koła, nie mógł wspólnie z innemi powiatami litewskie- 
mi jednocześnie chwycić za oręż. Przygotowania więc,

*) Patrz pamiętnik Bortkiewicza.

tralnego, którzy (luboć towarzystwo nie złożywszy wy- 
maganćj su -¡y 20,000 guldenów nie zostało ukonsty­
tuowane) mają u komitetu do żądania 12 do 13 tysię­
cy guldenów, zaczynają teraz w skutek tych zajść bu­
dzić się i już noszą się z myślą zebrania się na pou­
fną naradę w celu porozumienia się, co w obec spo­
rów w łonie komitetu założycieli tego towarzystwa u- 
czynićby należało. Być może, że katastrofa ta przy­
czyni się do ukonstytuowania towarzystwa, być jednak 
także może, że ona takowe zabije i że przedsiębiorstwo 
teatralne przejdzie znowu w ręce prywatne. W radzie 
administracyjnej fundacyi skarbkowskiej odzywają się 
nawet za tćm głosy.

Paryæ, 12 listopada.
(Taktyka monarchistów po liście hr. de Chambord. — Proroga- 
cya i złudzenia. — Glosowania w Izbie i w biórach. — Komisya 
piętnastu. — P. Wołowski trzyma w rękach losy Francy!. — 
Czy interpelacya p. Leona Say będzie miała miejsce? —Śmierć 

i pogrzeb hr. Wł. Zamoyskiego.)
S. E. Od czasu jak pokazał się list hr. de Cham­

bord, a okrzyki tryumfalne monarchistów obróciły się 
w jęki rozpaczliwe, nie jesteśmy niestety spokojniejsi 
jak poprzednio. Po chwili przerażenia wykolejeni 
członkowie prawicy, widząc że monarchia jest niemo­
żliwą, powiedzieli sobie : „a więc będzie rzeczpospolita ! 
Nie, to być nie może; nie udało się monarchii, to się 
i rzeczypospolitćj nie uda. Założyć cokolwiekbądź nie 
jesteśmy w stanie, ale stawiać przeszkody chcącym za­
łożyć co innego jest łatwiejszćm dziełem ; weźmy się 
więc do roboty.“ A sędziwy jenerał Theodule Chan­
garnier chwycił za pióro, a p. de Broglie podyktował 
marszałkowi Mac-Mahonowi zagadkowe orędzie, i sły­
szeliśmy z zadziwieniem o niemocy dzisiejszej władzy 
prezydenta i o prorogacyi tejże władzy; w braku mo­
narchii gotowa była dyktatura. Plan był umiejętnie , 
obmyślony ; nagłość obrotów wojska parlamentarnego 
działającego pod dowództwem jenerała Changarnier 
mogła zadziwić i zmięszać przeciwników; już obiecy­
wano sobie takie zwycięztwo jak 24 maja — aż nagle 
pp. Grévy i Dufaure wstępują na mównicę. Jeden 
loicznie, drugi dowcipnie dowodzą, że przyjęcie proro­
gacyi bez urządzenia rzeczypospolitćj i wypracowania 
praw konstytucyjnych jest nielegalnym zamachem, re­
wolucyjnym krokiem, niczćm nie usprawiedliwionćm 
zamięszaniem spokoju jubłicznego. Na próżno pp. de 
Goulard i de Broglie pokazują się na mównicy; 
prawda i słuszność są po stronie lewicy; głosowanie 
tylko 14 głosów większości daje ministerstwu, a naza­
jutrz większość ta zmniejsza się do 12. Marszałek 
Mac-Mahon, którego de Broglie swśm orędziem a 
Changarnier swą propozycyą niepotrzebnie skompro­
mitowali, a o którym dziennikarze z powodu procesu 
Bazaina i zeznania p. Hulme wyrażają się z muiejszćm 
jak poprzednio poszanowaniem, zaczyna się niecierpli­
wić. Nie dość jeszcze na tćm; ta prorogacya która 
miała być przyjętą w 24 godzin, bo już raport był 
gotów, gdyby prawica miała większość w komisyi na 
coraz nowe napotyka trudności. W biurach większość 
dostaje się lewicy ; komisya piętnastu składa się z ośmiu 
republikanów i z siedmiu tylko monarchistów. Mini­
sterstwo traci głowę; dyslokacya jego jest blizką, mar­
szałek Mac-Mahon cozaz bardziej się zachmurza. Pre­
zydentem komisyi piętnastu obrany jest p. de Rćmu- 
sat to jest alt er ego p. T hiers a; na próżno monar- 
p.biśei etarają się usidlić p. Wołowskiego dając mu 7 
swoich głosów na prezydenturę. Losy Francyi znaj- i 
dują się na chwilę w rękach p. Wołowskiego. Czy 
on przechyli się na lewo czy na prawo ? Na pana 
Wołowskiego zwrócone wszystkich oczy. Proro- 
gacyę wszyscy w zasadzie przyjmują; na lat wiele? to 
inna kwestya, ale czy z prawami konstytucyjnemi 
czy bez nich albo przed niemi — i to jest nierozwią- 
zanćm. Prawica robi ustępstwo : przyjmuje tytuł pre­
zydenta republiki. Czy to będzie dosyć dla p. Woło­
wskiego i dla komisyi piętnastu? Mówią że nie, ale 
dotąd po dwóch dniach dyskusyi nic nie zdecydowano. 
Tymczasem dzienniki, każdy po swojemu zachęcają 
przeciwników, którzy bija się w tćj piwnicy czy jaski­
ni, o którćj mówi Descartes, sami nie wiedząc dokła­
dnie o co, dla czego i dla kogo. Monarchiści oska­
rżają republikanów z komisyi piętnastu o najczarniej­
sze zamiary, jakoby chcieli przedłużać prace komisyi, 
a tćm samem przesilenie trwające od 5 listopada, idąc 
w tćm za radami p. Thiersa złowrogiego starca, który 
stojąc za kulisami, ztamtąd jak Agrypina Rasyna kie­
ruje obradami komisyi. A Izba* czeka i skarży się na 
brak zajęcia do tego stopnia, że hr. Jaubert czuje po­
trzebę bawienia jćj dowcipkami, i że poświęcają dysku­
sją wczorajszą petycyom. Ależ czekajcie, panowie de­
putowani ! Przecie ua czwartek zapowiedzianą jest in­
terpelacya p. Leona Say. Kto wie jednak, czy bę­
dzie miała miejsce. Przyjął ją wprawdzie p. de 
Broglie przed tygodniem, ale wszystko się od tygodnia 
zmieniło ; p. de Broglie nie jest już pewnym zwycię- 
ztwa, a w tćj obawie prosi p. Leona Say o odroczenie 
interpelacji. P. Leon Say gotów cofnąć ją, jeżeli mi­
nisterstwo poda się do dymisji, w przeciwnym razie 
nie widzi, dla czegoby to miał zrobić. Izba zadecyduje 
dzisiaj o tćj kwestyi.

jakie działy się tajemnice po domach obywatelskich, 
nie mogły mieć wspólnego ogniska i każdy oczekiwał, 
póki się coś nie nadarzy. Nareszcie niecierpliwość 
przywiodła do zuchwalstwa. — Dwaj bracia Kubliccy, 
Adolf i Stanisław, postanowili zacząć, a gdy się do 
nich przyłączyli Wincenty Bortkiewicz z synem i z sy­
nowcem, ksiądz Łabudź i kilku innych obywateli we 
trzydzieści koni uradzili uderzyć na Swięciany. Zbli­
żywszy się dnia 1123 kwietnia pod Same miasto, ks. 
Łabudź przemówił z zapałem do towarzyszy, pobłogo­
sławił chorągiew i sam w komży z krzyżem w ręku 
przodując głównemu oddziałowi, pierwszy wpadł na 
rynek. Pierwsze tćż wystrzały ugodziły w niego. 
Przeszyty trzema kulami zacny kapłan padł pod nogi 
nieprzyjaciół, którzy pastwiąc się nad umierającym do- 
kłułi go bagnetami. — Tymczasem Konstanty Bort­
kiewicz przedarł się do kwatery plackomeudanta, ubił 
szyldwacha stojącego przy drzwiach, ale oskoczony od 
żołnierzy, musiał się cofnąć bez skutku. Szczęśliwićj 
się udało wziąć do vódzcę inwalidów, porucznika Go 
rajakiego. Pomimo tego powstańcy widząc, iż dłużćj 
nie dotrzymają przed ogniem ręcznej broni, wybiegli 
napowrót za miasto, h’iackomendant wszakże tak się 
przestraszył, iż nie czekając dłużćj, zabrał czćm prę- 
dzćj transport efektów wojennych, z Petersburga do 
armii prowadzony, i ze swoim oddziałem ruszył do 
Widz. Widząe to powstańcy, znów wpadli do Świę- 
cian, rozbroili inwalidną komendę; poczćm wysłali ka­
pitana z dawnej polskiej służby Piotrowskiego w po­
goń za uciekającymi, ten ich wnet doguał i cały trans­
port odebrał.

Pierwszego zaraz dnia po wzięciu Swięciau usta­
nowiono komitet pod prezydencyą Bortkiewicza i pod­
pisano akt konfederacyi. Gdy marszałek powiatu do

Takie jest dzisiaj położenie. Monarchiści nie mo­
gąc dopiąć celu chcieli przynajmniej spłatać figle rze­
czypospolitćj, a kto wie czy sami sobie nie zadali ciosu 
śmiertelnego. Prowizoryczności naród nie chce, mo­
narchią prędzejby jeszcze przyjął, jak tę bezwarunko­
wą prorogacya, jak tę. bezimienną dyktaturę, jaką 
chciano mu narzucić. Żąda on ostatecznego założenia 
rzeczypospolitćj nie za dziesięć lat, nie za pięć, nie za 
trzy, ale zaraz, a będzie ją miał mimo wszystkich fi­
glów roznamiętnionych psotników’, chcących mścić się 
jak dzieci, którym się zabawki w niezręcznych rękach 
zepsuły. Jedyne na teraz niebezpieczeństwo polega 
w nieszczerych przymileniach prawego centrum do le­
wego ; za nadto książąt jest w tćm prawem centrum, 
nie ufajcie książętom. Niech im szczególniej nie ufa 
p. Wołowski, który dziwnćm zrządzeniem przeznaczeń 
jest dziś osią całej franeuzkićj polityki a o mało nie 
został w tych dniach ministrem.

P. S. Odbył się onegdaj w kościele St. Philippe 
du Roule pogrzeb ś. p. hr. Władysława Zamoyskiego, 
który umarł z paraliżu 7 listopada r. b. licząc łat 46. 
Emigracya paryzka licznie się zebrała, aby zgodnie z 
rodziną umarłego oddać cześć należytą temu, który w 
ostatnich szczególniej latach stał się jednym z jej naj- 
czynniejszych w swojej sferze członków.
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w SSerlin, 13 listopada. Izba panów wybrała 
na pierwszem swem wczorajszćm posiedzeniu marszał­
kiem hr. Ottona Stolberg Wernigerode a wice-mar- 
szałkami pp. Bernuth i ^asselbach. Na dzisiajszem 
posiedzeniu Izby panów wniósł hr. Lippe następujący 
projekt do prawa: „Projekta do praw, z wyjątkiem 
etatu państwa, które w przeciągu kadencyi sejmowćj 
przez jednę tylko były uchwalone Izbę i do drugiej 
Izby z powodu zakończenia kadencyi przesłano być 
nie mogły, a nie były cofnięte podczas tego samego 
peryodu prawodawczego, mają być na nowo podjęte 
przez tę Izbę, w której nad odnośnym projeke. 
czyły się już obrady.“ Projekt tea jak i projekt mi-' 
nistra sprawiedliwości, aby prawo ogłoszone JA erze
praw, dwa tygodnie po jego ogłoszeniu mifjo moc obo­
wiązującą w całej monarchii, przekazano ł ■ spra­
wiedliwości, Posiedzenie Izby zamknięto już o go 
dżinie z powodu niedostatecznej do stanowienia uchw A 
liczby obecnych członków. — Izba deputowanych zbiera 
się na drugie posiedzenie dopiero w dniu jutrzejszym 
o 2 godzinie. Na porządku jćj dziennym stoją spra­
wdzania wyborów. Zresztą prasa berlińska a miano­
wicie National Ztg. długi poświęca artykuł jene­
rałowi Roon ustępującemu z gabinetu, w którym przez 
długie lata zajmował stanowisko ministra wojny. Na­
tional Zeitung wylicza wszystkie zasługi ministra 
Roona poniesione około armii pruskiej, a zasługom tym 
tym większe należy się uznanie, że takowe przyczyniły 
się do świetnych zwycięztw oręża pruskiego. Natio­
nal Ztg. -wzywa cały naród do wynurzenia ustępują­
cemu ministrowi jak największćj wdzięczności.

Zdrowie cesarza Wilhelma ciągłe w tćm samem 
znajduje się stadium. Cesarz Wilhelm ciągle jest cier­
piącym i załatwia tylko najważniejsze sprawy. Urzę­
dowe biuletyny nie wspominają nic o niebezpieczeń­
stwie ale nie donoszą także o jakiemś polepszeniu.

t

AUSTRYA I WĘGRY.
w Wiedeń, 11 listopada. W parlamencie wie­

deńskim potworzyło się mnóstwo klubów, których or­
ganizacja częścią już ukończona, częścią na ukończe­
niu. Klub lewicy (dawny klub wiernokonstytueyjuy 
i główna podpora gabinetu w ubiegłćj sesyi), klub po­
słów większych posiadłości (centrum), klub stronnictwa 
postępowo - narodowo-niemieckiego, klub d&mokratów, 
klub konserwatywny pod przewodnictwem hr. H o- 
henwarta, klub prawego środka, klub polski, in spe 
klub ruski z p. Kowalskim na czele, klub w koń­
cu dla spraw ekonomicznych, na którego czele ma sta­
nąć dr. G i s k r a. Zasługuje na uwagę, że klub le­
wicy (Herbsta) przezwany w dziennikach klubem mi- 
nisteryalnym, pierwszy zrobił próbę oswobodzenia się 
z pod wpływów ministerstwa, uchwalił bowiem zmianę 
regulaminu swego w tym kierunku, iż ministrowie od­
tąd nie będą przychodzili z własnej woli • na posiedze­
nia klubu, lecz tylko na wyraźne zaproszenie klubu; 
tym sposobem klub ten zaprzestał identyfikować się z 
rządem, jak to dotąd bywało. — Koło polskie obra­
duje tymczasowo pod przewodnictwem p. Grochol­
skiego,! lecz utrzymują, że inny poseł obranym bę­
dzie prezesem w chwili stanowczego głosowania. Mi­
nister, Ziemiałkowski bywa na posiedzeniach koła 
polskiego; zauważano powszechnie, że p. Ziemiałkowski 
złożył z ławy poselskiej przyrzeczenie jako poseł w ję­
zyku polskim. Z żydów złożył jedynie przyrzeczenie 
po polsku p. Mendelsburg bankier z Krakowa, o 
co ogromnie nań się gniewają dzienniki wiedeńskie.

niego przystąpić nie chciał i obojętnością swoją oziębił 
ducha w trwożliwszych, nie szło tedy tak spiesznie, 
jak się spodziewać należało. Naczelnictwo siły zbroj­
nej powierzono prezesowi komitetu Bortkiewiczowi, ja­
zdę Piotrowskiemu a piechotę Wojnickiemu. Ostatni 
z małym oddziałem wysłany na granicę powiatu bra- 
cławskiego, w kilku potyczkach dał dowody męztwa i 
skutecznie zasłaniał powiat z tej strony. — Pułkownik 
Kochowski bowiem starał się naprzód przebić do Świę- 
cian a potem, gdy mu się to nie udało, innym spo- 
sobem dogadzał swój zawziętości. Wszystkich znako­
mitszych obywateli powiatu bracławakiego sprowadzi­
wszy do Widz, pod najsurowszą karą zakazał im 
wydalać się z miasta i na codziennych apelach naj- 
óbelżywićj traktował, a tymczasem rzucał postrach 
w rozmaite strony, rozsyłając bandy uzbrojonych bur­
łaków i regularnych żołnierzy. Właśni^ kiedy jedna 
z tych wypraw Kochowskiego zawitała do Dangieli- 
szek, starostwa Platerów, i zrabowawszy zboże oraz 
wszelkie sprzęty, zabierała się uprowadzić kilkadziesiąt 
fur ładownych, Wojnicki ze swoją piechotą i Piotro­
wski z jazdą ubiegli rabusiów, zabili ich kilku, roz­
proszyli resztę i zdobycz właścicielom zwrócili.

Wkrótce atoli i Kochowski stał się strasznym, gdy 
z innych stron większe siły nieprzyjacielskie zbliżać 
się poczęły. Od strony Oszmiany szedł na czele dwu­
stu ludzi z jedną armatą pułkownik kozacki Boneuthal. 
Od Wilna nadciągał jenerał książę Chyłków z batalio­
nem piechoty, pułkiem ułanów, oddziałem czerkiesów 
i sześciu działami.

Bortkiewicz zwołał radę wojenną, na którćj z uwa­
gi na niepodobieństwo opierania się tak licznemu woj-
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Wszystkie dzienniki wiedeńskie zresztą zajęte p0_ 
żyezką mającą się zaciągnąć na ulżenie nędzy spowo- 
dowanéj ostatnićm przesileniem giełdowćm. O pożycz­
ce tćj mówiliśmy w ostatnim numerze pisma naszeg0) 
tu dodamy tylko, że żadna pożyczka publiczna w ża- 
dnćm państwie nie była tak w oczach prasy popular­
ną, jak ta, którćj projekt przedłożył minister skarbu 
na dzisiejszćm posiedzeniu. Po przemówieniu ministra 
skarbu Depretisa, który umotywował wniosek rządowy, 
przystąpiła Izba do wyboru wydziału adresowego. Na 
15 wybranych znajdujemy tu tylko jednego Polaka (p. 
Grocholskiego) i jednego Rusina (Pawlikowa). W ko­
misyi adresowej Izby wyższej naradzano się nad pro­
jektem adresowym, którego autorem jest znany pod 
nazwiskiem Anastazego G r ii n a poeta ks. A u e r s- 
p e r g. — Na wstępie wyraża Izba swe zadowolenie z 
powodu zaprowadzenia bezpośrednich wyborów i pod­
nosi znaczenie wystawy międzynarodowej, która w przy­
szłości bogate wyda owoce, niemnićj znaczenie zjazdów 
monarszych zdolnych wzmocnić znaczenie i powagę 
państwa. Adres oświadcza się za konieczną potrzeba 
przyjścia w pomoc uciśnionemu targowi pieniężnemu j 
uchwalenia takich ustaw, któreby w przyszłości uchro­
niły handel, przemysł, gospodarstwo narodowe przed 
podobnemi dzisiejszym klęskami. Adres poleca odno­
wienie kontraktu z bankiem narodowym. Go do kwe­
styi wyznaniowych, wskazano na potrzebę zapełnie­
nia luk powstałych skutkiem wypowiedzenia konkorda­
tu. W końcu wita adres z radością przyrzeczone mo­
wą tronową oszczędności i składa dzięki za słowa mo­
narsze, w których upatruje rękojmię, że państwo 
rozwijać się będzie jedynie na podstawach prawa i 
wolności.

Dzienniki wiedeńskie zaskoczone obecną sytuacy^ 
finansową podniosły cenę prenumeraty, ’dotąd bowiem 
żaden abonament nie pokrywał kosztów wydawnictwa 
dziennika, a niedobór powstały z różnicy między cena 
prenumeraty a kosztami wydawnictwa pokrywały insera- 
ty; te skutkiem krachu zmniejszyły się, jeśli już nie 
ustały zupełnie, więc dziennikom nie pozostało nic in­
nego, jak podnieść cenę prenumeraty. Przed kra­
chem bywały w dziennikach takie inseraty, za które 
kazano sobie płacić po kilka tysięcy tak, że granica 
między zapłatą za inserat a przekupstwem była nader 
JGgą, jeśli niezatartą.

V, g; rzy swoją droga zaciągają także poży­
czkę m, pokry je niedoboru, a prócz tego mają do wal­
czenia z równćm, co w Przedlitawii przesileniem finan- 
sowćm. Węgrzy obdarzeni rzadkim talentem polity­
cznym, którego i największy nieprzyjaciel im nic od­
mówi, bawią się w wielkich ;;?nów, radzi grać rolę 
wielkiego narodu, a tu kłopo y ich coraz większ-. —• 
finanse coraz mjr . — Zwracam?' Iłwaare, iż nożv- 
czka węgierska nie ...u ; wspólnego z •prz-sileniz n;
giełdowćm, które w Peszcie osobnego wymaga raían«* 
ku, dla tego Węgrzy — oprócz . oddzielućj poży­
czki — domagają się pomnożenia biletów bankowych 
lub ponownego druku biletów państwowych, ;bj za- 
pobiedz smutnym następstwom „krachu“, aby ocałic 
handel i przemysł od’ upadku. Kto wie, czy nie do­
czekamy się w Peszcie przeobrażenia stosunków poli­
tycznych; usunięcie się męża tak prawego i znakomi­
tego jak p. Kolomana Ghiczy z widowni publicznćj, 
nie wróży nic dobrego, a pobyt hr. Andrassego w Pe­
szcie dowodzi, iż stan rzeczy w Węgrzech wymaga o- 
becności i pośrednictwa ministra spraw zagranicznych, 
który naturalnie nie przestał być Węgrem i który wie 
wybornie, iż los jego łączy się z losem gabinetów 
pp. Szlavego i Auersperga.

F R A N C Y A.
w Pary¿, 12 listopada. W dniu dzisiejszym 

przyjmował prezydent Mac-Mahon komisyą piętnastu. 
Hr. Rćmusat przewodniczący komisyi pozdrowiwszy 
prezydenta oświadczył mu, iż komisya przybywa doń 
celem złożenia mu dowodów wysokiego szacunku i po­
wiadomienia go o zamiarze przedłużenia jego władzy. 
Marszałek Mac-Mahon odpowiedział na to mnićj wię- 
cćj w te słowa: Gdy w dniu wczorajszym przewodniczący 
i sekretarz komisyi donieśli mi o zamiarze komisyi złoże­
nia mi wizyty, wahałem się nieco, czy mam zadość u- 
czynić temu żądaniu i czy krok ten zgadza się z kon­
stytucyjnemi zasadami. Uległem przecież ogólnemu 
życzeniu i chciałem wam wyrazić me uznanie za zau­
fanie, jakiem mnie darzycie, oświadczając się za prze­
dłużeniem mćj władzy. Uważam przecież za niestoso­
wną dyskusyą nad odnośnym projektem i nad posta- 
wionemi doń poprawkami. Kwesty a ta dotyczy mnie 
osobiście i dla tego wstrzymać się muszę w tym wzglę­
dzie od wszelkich uwag. Nie mam tćż zresztą żadne­
go powodu do zmodyfikowania w czćmkołwiek orędzia 
wystosowanego do Zgromadzenia narodowego. Dwie 
rzeczy tylko chciałbym wam szczególnie zalecić w in­
teresie kraju, a mianowicie przyspieszenie prac komi­
syi i nadanie już teraz tych podstaw władzy wykonaw- 
czćj, jakie potrzebne są do jćj trwałości i siły. Nad 
wszystkiemi innemi politycznemi kwestyami stojącemi 
w związku z odnośnym projektem, będzie obradował 
rząd wspólnie z wami i Zgromadzeniem narodowćm.“
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sku i artyleryi postańowiono lud nieuzbrojony rozpu­
ścić do domów, a zresztą cofać się w powiat dziśnień- 
ski, gdzie powstanie miało być bardzo silne. Poczćm 
dnia 547 maja opuściliśmy Święciany. — Nazajutrz 
Chyłków wszedł do miasta, a Boneuthal starał się nam 
p/zeciąć drogę, lecz że się spóźnił, przybyliśmy spo­
kojnie do Łużek, kędy był obóz dziśnieńskich powstań­
ców. Odtąd wspólnie z nimi przebyliśmy dalsze ko­
leje. Kiedyśmy z nad Dźwiny pociągnęli ku Żmujdzi, 

’¡pułkownik rosyjski Murawiew zajął te strony z oddzia­
łem koząków, założył swą główną kwaterę w Głębo­
kim, zkąd począł gnębić obywateli. Między innymi 
wpadli w jego ręce Jan Szymkowicz i kanonik Zawa­
dzki, jedni z najgorliwszych współpracowników komi­
tetu zawiłejskiego. Obadwa, doświadczywszy obelg i 
cierpień od oprawców Murawiewa, w łańcuchach za­
wiezieni z.ostali do kazamatów dynaburgskich, gdzie 
pierwszy z nich życia dokonał, drugi nie prędko po 
tćm przebaczenie otrzymał.

Wincenty Bortkiewicz, naczelnik powstania zawi­
łejskiego, po upadku wojsk regularnych na Litwie 
przemknął się tajemnie do Warszawy. — Skoro wojsko 
polskie opuściło stolicę i poszło do Prus, Bortkiewicz 
pozostał w Modlinie i na mocy kapitulacyi amnesty?; 
uzyskał.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Hr. Rerausat zwrócił po tej przemowie uwagę Mac- 
Mahona na to, że tu nie cliodzi o kwestya gabinetowa 
lecz raczej o kwestya konstytucyjny i dla tego komisya 
chciałaby usłyszeć osobiste w tym względzie zdanie 
prezydenta a mianowicie, czyby takowy' nie życzył so- ’ 
bie, aby projekt przedłużenia władzy' prezydenta pod- i 
dano wspólnie z prawami konstytucyjnemi, które mają 
padać Francyi pewną formę rządu, pod głosowanie I- 
zby. Na to odpowiedział Mac-Mahon, iż prawa kon­
stytucyjne powinny przyjść pod głosowanie po uchwa­
leniu przedłużenia prezydentury. Uchwałom Zgromadze­
nia narodowego poddaje się Mac-Mahoń bezwzględnie 
i ustąpi z prezydentury, gdy nie będzie mógł zasto­
sować się do woli Zgromadzenia. Większość komisyi 
podziękowała marszałkowi za te oświadczenia, uznając 
takowe za dostateczne. Hr. Rćmusat żądał przecież 
kategorycznego oświadczenia ze strony prezydenta co 
jo stanowiska jego do projektów' konstytucyjnych i j 
prosił go ponownie o oświadczenie się w tym wzglę- 1 
dzie. Marszałek Mac-Mahon odpowiedział na to, że 
prawa te muszą być obradzone wprzód i przegłosowa­
ne w Zgromadzeniu narodowem, bo od nich zależy 
trwałość i powaga rządu. Taki był pokrótce przebieg 
przyjęcia komisyi piętnastu przez prezydenta Mac- 
Mfthona. Komisya stanie niebawem przed Izbą i zło­
ży jej sprawozdanie, które jak wątpić już teraz nie 
można, wypadnie na korzyść Mac-Mahona, który tym­
czasowo nadał kierować będzie losami Francyi. W ja­
kiej formie projekt jenerała. Changarniera przedłożonym 
bedzie przez komisya Zgromadzeniu narodowemu, prze­
sadzać jeszcze chwilowo nie można, w każdym razie 
ulemie on pewnej modyfikacyi. Ostateczna uchwała 
komisyi nie zapadła jeszcze w tym względzie.

Idea restauraeyi nie przycichła jeszcze zupełnie. 
Union ogłasza ponownie pięć adresów wystosowanych 
do członków Zgromadzenia narodowego a żądających 
przywrócenia monarchii. Adresy te przecież nie liczne 
wykazują podpisy i uchodzićby powinny raczej za li­
sty otwarte; pojedyńczych osób, nisli za zbiorowe żą­
dania pewnego stronnictwa. Dwa bowiem z tych adre-

w dniu 18 po południu rozdzielano amunieya pomiędzy armią ogranicza na napaściach przeciwko Mnie samemu, lecz na całe 
i że takowa otrzymała całą amunieya jaka była dla, niej zło- ; niemal rozciąga się duchowieństwo; grabież, której Ja dziś ule-
żoną w arsenale Metzu. Po wysłuchaniu jeszcze majora arty- ’ gam, może jutro Was czekaj jeżeli więc Opatrzność Boska mały
leryi Farcy, który oświadbza, że plan urządzenia w Metzu le- jaki zasób pieniężny zaoszczędzić Wam dozwoliła, Wam samym
jarni kul nie udał się, staje przed sądem Champigneuilles fo- , nie długo potrzebnym nieodzownie się stanie.“

' tografistaz Metzu. Jest to obywatel Metzu, który podczas obie- i — * Komitet do spraw' papiezkicli w 
; żenią pewną odgrywał rolę a pierwszy z świadków publicznie , rował przed czasem niedawnym ks. Arcybiskupowi 1 

zaczepił marszałka Bazaine’a. Świadek ten zeznaje, że po 1 chowskiemu schronienie w Belgii w razie, gdyby z ai 
■ ■ • ■ iannwano ani I zyi swoich wydalony został. Courrier de Bruxeilosaczeniu Metzu przez nieprzyjaciela nie zamianowano ani 

rady obronnej, ani nie robiono spisu żywności. W Ban 
i

— * Komitet do spraw' papiezkicli w Brukseli ofia- 
hr Ledó- 

archidyece-
zji swoich wydalony został. Courrier de Bruxelles z dnia 
9 bm. ogłosił odpowiedź ks. Arcybiskupa na przesłany mn w

Saint Martin "porzucali swe biszkopty i kupili sobie białego j tój mierze list komitetu, w której oświadcza, że ofiara jego głę- 
i chleba. W dniu 15 października powiedział mu pewien jenie- i boko go poruszyła, że z talé) duszy mu dziękuje i prosi Pana 

• • ... -- - -- - | Boga, aby mu za niego dług wdzięczności obfitością błogosła­
wieństw swoich spiacii.

— * 24 godziny drogi koleją żelazną z Malborga do
rał, którego znał dobrze, że w Metzu jest tylko jeszcze żywno- ; 
ści na 3 dni. Ma to odpowiedział mu świadek, iż to być nie i 
może, że miasto ma ieszcze żywność i nndzieli takowa, z woi- i

się, że magazyny fortu Plappeville zapełnione były żywnością. 
Świadek otrzymał coś z tej żywności, a Prusacy przez 6 mie­
sięcy sprzedawali okrasę funt po 05 centymów. Świadek oska- 

! rza nadto marszałka Bazaine’a o komunikowanie się z nieprzy- 
• jacielem. „Marszałek Bazaine — powiada świadek — twierdził,
‘ że nigdy nie miał stosunków z nieprzyjacielem. Przytoczę fakt, 
i który udowodni, że musiał mieć takie stosunki. — Żona 
I moja pochodząca z Alzacyi chciała donieść coś o sobie 
j swej rodzinie. Dowiadywałem się w skutek tego, w jakiby spo- 
j sób można list przesłać i kazano mi udać się do głównej kwa- 
; tery aj list zapieczętowany pieczęcią naczelnego wodza dostał
■ się do rąk rodziny mej żony?' Świadek opowiada dalej o kro- 
I kacli swych, jakie robił u władz wojskowych, aby nakłonić je 
i do urządzenia lejami. Kroki te były przecież bezskuteczne, 
i Bezskuteeznemi były również kroki świadka jak i radzeów gmin-
■ nycli Metzu, aby energiczne zarządzono środki obrony. Świadek 
! tak się w skutek tego rozgniewał, że napisał list do marszałka 
> Bazaine’a, który następnie chciał kazać wydrukować w 200,000 
i egzemplarzach. — Drukarz odradził mu przecież to posta- 
j nowienie, skutkiem czego tylko list do Bazaine’a i kopie tego 
! przesłał wszystkim jenerałom i Changarnierowi.

O 2} godz. zawieszono na 20 minut posiedzenie. Po po- 
i nownem zagajeniu go staje przed sądem jen. Jarras, szef wiel- 
! kiego jeneralnego sztabu armii nadreńskieej. Świadek ten o- 

świadcza, iż tylko z własnej inieyatywy dał rozkaz do obrony Met- 
j zu. .Rozkazów wydawanych przez marszałka Bazaine’a nie przy- 
! pominą już sobie jenerał Jarras. Jen. Ooffinieres, komendant 
I twierdzy Metzu, oświadcza również, że co do Metzu nie otrzy- 
\ mał żadnych rozkazów i działał na własną rękę. Jenerał wy- 
: liczą następnie wszystkie przezeń podjęte prace. W sprzeczno-
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'i dzisiaj, że od 15 a zwłaszcza od 23 sierpnia począwszy mógł 
się Metz bardzo dobrze bronić.

Przewodniczący zapytuje świadka, czy zarządził wszystkie 
środki, jakie przepisuje regulamin wojskowy. Na pytanie to

i Caen do podpisów. Liczba podpisów dotąd nie wia- j daje Świadek dłuższą odpowiedź i powiada, że nie mógł wie- 
, r i ri v dzieó, iż armia pozostanie przeszło dwa miesiące pod Metzem,
dOma> . z i i że zadość uczynił wszystkim przepisom regulaminu wojsko-

j wego.
Pe jenerale Cofffnieres, staje przed sądem pułkownikHISZPANIA,

Madryt, 10 listopad'’. Dekret rządowy po­
leca odnośnym władzom, .aby pod nową podciągnęły 
rewizyą tych wszystkie}} rezerwistów, których z jakłe- 
gokolwiekbadApsWodu zwolniono od służby wojskowój. 
W prowińcyach Lerida i Murcia ogłoszonym został 
stan oblężenia.

W Karts genie obrano „nowy rząd.“ Z urny wy­
borczej wyszli: Roque Barcia, Galvez Arce, Carceles, 
Lacalle i jenerał Contreras, a przeto z wyjątkiem je­
dnego, same żywioły cywilne.

Katalońscy deputowani, zebrani na posiedzenie w 
Barcelonie uchwalili wezwać rząd o powiększenie sił 
zbrojnych w Katalonii.

Z Kuby, gdzie już rok szósty przeciąga się po­
wstanie, donoszą o spełnieniu krwawego czynu dającego 
nam miarę owej zaciekłości, jaka obie wojujące ożywia 
strony. Oto dowodzący wojskami rządowemi rozkazał 
jednego dnia, rozstrzelać 80 do niewoli zabranych po­
wstańców. Że w szale walki przeciwnicy zaprzestali 
bawić się w pardony — to rzecz dawno wiadoma, nie 
słyszano dotąd atoli o podobnych tłumnych egzeku- 
cyach. — Pierwszy to przykład, który nie pozostanie 
niezawodnie bez odwetu.

Telegramy.
(Z biura Wolffa. )

Wersal, 13 listopada. Tutejszy sąd policyi po- 
prawczój skaza! pułkownika Stoffel za zachowanie się 
jego przed sądem wojennym w obec marszałka Ba­
zaine’a na trzymiesięczne więzienie i zapłacenie ko­
sztów. Pułkownik Stoffel wyraził podczas toczącój się 
sprawy najżywsze ubolewanie nad ówcze3nćm zacho­
waniem się swojóm.

Wiedeń, 13 listopada. Volksfreund ogłasza pi­
smo kardynała Rauschera z dnia 3 czerwca r. b. do 
kolońskiego arcybiskupa ks. Melchers, oświadczające 
w jego i wszystkich austryackich arcybiskupów i bi­
skupów imieniu uznanie dla zachowania się biskupów 
niemieckich w obec praw kościelnych.

Białogród, 13 listopada. Minister oświecenia p. 
Christits udaje się w szczegółowej misyi do Carogro- 
du. Serbski pełnomocnik w Bukareszcie pan Zukits 
mianowany został członkiem rady stanu.

Nowy Jork, 13 listopada. Wedle nadeszłych tu 
doniesień rozstrzelani zostali dnia 7 i 8 b. m. kapitan 
i 48 ludzi z załogi okrętu fłibustyerskiego „Virginius“. 
Rozkaz, aby wykonanie wyroku wstrzymano, przyszedł 
za późno z powodu zerwania liny telegraficznéj.

— 13 listopada. Proces reszty flibustyerów w Sant­
iago ma według doniesień z Kuby ile możności być 
przyspieszony. — Powstańcy uderzyli wczoraj na Manza- 
nillo, po trzygodzinnój jednak walce odparci zostali.

Villenoisy. Świadek ten oświadcza, iż w kilka dni po rozpo­
częciu wojny był Metz w zupełnym stanie obronnym. Kto 
temu przeczy daje dowód małoduszności, nad którą rumienić 
się należy. Pułkownik Villenoisy powiada dalej, że osaczenie 
twierdzy Metzu przez nieprzyjaciela było więcej fikcyjnem ani­
żeli rzeczywistem a roboty Prusaków około twierdzy były bar­
dzo nieznaczne. Pułkownik Villenoisy mówi bardzo stanowczo 
i okazuje wielką zawziętość przeciw marszałkowi Bazainowi. 
Zawziętość ta nie zadziwia nikogo, bo pułkownik Villenoisy 
wraz z pułkownikiem (1’Andlau najwięcej przyczynili się do 
stawienia przed sąd marszałka Bazaine’a.

Obrońca Lachaud zapytuje świadka, czy on to zbierał 
podpisy pod petycyą dó Zgromadzenia narodowego, aby zezwo­
liło na śledztwo przeciw Bazainowi

Pułkownik Villenoisy (donośnym głosem): Tak! Ja zbie­
rałem podpisy pod tę petycyą a czyniąc to, uczyniłem tylko 
zadość religijnemu uczuciu.

Następnie słuchano jeszcze intendentów armii co do za- 
; pasów żywności i o pół do piątej zamknięto posiedzenie.

WIADOMOŚCI t^EBGOWE I POTOCZNE, 

Poziiaai, dnia 14 listopada.

Jutro w teatrze miejskim opera St.

Proces
ni ars zni ka Bazaine’a,

Posiedzenie XXIX 
z dnia 11 listopada 1873 r.

Na dzisiejszem posiedzeniu słuchano dalej świadków, któ­
rzy mieli zeznawać o zapasach amunicyi Metzu i armii. Ze­
znania te ważne są o tyle w całym procesie, że jenerał Soleille 
twierdził po bitwie 16 sierpnia, iż nie dostaje amunicyi. W 
skutek tego nakazał Bazaine odwrót a oświadczenie jenerała 
Soleille na radzie wojennej w dniu 26 sierpnia przyczyniło się 
do tego, że armia pozostała pod Metzem. Następnymi świad­
kami są po większej części kapitanowie gwardyi artyleryi od­
komenderowani do zbrojowni. Zeznania swe dają częścią oso­
biście, częścią też czyta je pisarz sądowy, jak również od­
czytuje zeznania jenerała Soleille, który ciągle jeszcze jest 
chorym. Major artyleryi Abraham zeznaje, że podano za wy­
soko zużycie amunicyi, bo niektóre korpusy podały tę amum- 
cyą za spotrzebowaną już, którą mnym oddały korpusom, te 
zaś ostatnie podały w raportach co wystrzelały, nie wspomina­
jąc wcale o tern, co od innych otrzymały korpusów. Komen­
dant Sers zeznający bardzo na korzyść jenerała Soleille, zape- 
Wńia, że armia otrzymała pewną część amunicyi przeznaczonej 
dla Metzu. Przewodniczący każę wołać raz jeszcze pułkownika 
Vasse St. Quen, szefa sztabu jenerała Soleille, który już po 
kilkakroć stawał przed sądem. Pułkownik Y asse powiada, że

— Teatr polski.
Moniuszki: Halka.

— * Gmina poznańska nabędzie prawdopodobnie nowy 
grunt budowlowy. Są nim tak zwane Grochowe łąki 
pomiędzy Garbarską tamą a św. Wojciechem położone. Obe­
cnie bowiem toczą się w tej mierze układy pomiędzy intereso- 
wanemi władzami mieiskiemi a ministerstwem wojny, które za­
pewne do pomyślnego doprowadzą rezultatu. Wiadomo, że To­
warzystwo kolei góruoszląskiój przy przeprowadzeniu drogi po- 
znańsko-bydgosko-toruńskiej przez fortecę tutejszą zobowiązane 
zostało do założenia na Grochowych łąkach dworca, w którym- 
by się w czasie oblężenia schronić mogły wagony kolejowe. 
Projekt ten istnieje i dziś jeszcze; leez na to ma być użytą tyl­
ko } przestrzeni wielkiej tój łąki a reszta być zabudowaną. Sa­
mo się zaś przez się rozumie, że w takim razie poprowadzono- 
by tam ulice i otworzonoby przez to komunikacyą z Garbarską 
tamą. Jeżeli układy do pomyślnego doprowadzą rezultatu, na­
tenczas i przepisy rajonowe co do tej nowśj części miasta znie­
sione zostaną.

— * Właściciel browaru p. J. Lambert donosi Ost- 
deutsche Z tg., źe od 1 października 1872 aż do tegoż dnia 
1873 r. nie zap acił 1671 tal. 10 sbr. podatku od słodu, jak to 
przed kilku dniami podaliśmy, lecz 2571 tal. 10 sbr. a więc nie 
588 tal. 20 sbr. mniej, lecz 361 tal. 10 sbr. więcej niż w roku 
poprzednim.

— * Golem okiem widzieć obecnie można z rana o godz.
4 na wschodniej stronie nieba kometę, zapowiedzianego już od 
miesiąca. Jest on większy niż każda inna gwiazda, ma kształt 
kuli, nie ma jednak ogona, a blask jego świetny czerwony.

— * Dochód z podatków miejskich będzie niezawodnie 
tak w roku bieżącym jak w poprzednim daleko większym, n.ż 
budżet przypuszczał. I tak przyjął ¡takowy na rok 1873 poda­
tek komunaino-dochodowy na 103,500 tal, która to suma prze­
wyższała przeszłoroczny o 28,500 tal.; tymczasem wpłynęło już 
w pierwszych trzech kwartałach 1873 r. przeszło 82,000 tal. a do 
końca roku wpłynie jeszcze około 28,0 .0 tal., tak że prelimino­
wana suma nie tylko osiągniętą lecz może o 6000 tai. przewyż­
szoną zostanie. Podobnie mają się rzeczy z podatkami nieata 
łemi. Dodatku komunalnego do podatku od miewa i rzezi pre 
liminowano w b udżecie na r. 1873 w ogóle 59,925 tal,, w r. 1872: 57,524: 
tal.; tymczasem wpłynęło już w pierwszych trzech kwartałach 
prawie 51,000 tal, — w pierwszych trzech kwartałach^l672 roku 
47.825 tal. — a na IV. kwartał wpiynie jeszcze mniej więcój 16,500 
tal., tak że i tu przewyżka wynosić będzie około 6000 tal. Z 
dniem 1 styezuia 1875 ma podatek ten na mocy prawa z dnia 
25 maja r. b. być zniesiony a przeto utraci gmina poznańska 
około 67,000 tal. dochodu; władze miejskie będą więc musiały 
nie zadługo postanowić, w jakiby sposób ubytek ten pokryć 
należało.

— * W tutejszej miejskiej kasie oszczędności docho­
dziła suma oszczędności w końcu 1872 roku do 461,609 tal., w 
końcu 1871 r. do 441,217 tal. a więc w 1872 r. więcój 20,392 
tal. Przewyżka wynosiła w końcu 1872 r. 108,148 tal., w końcu 
1871 r. 100,497 tal., wzrosła więc o 7651 tal. Książek oszczę­
dności było w obiegu w 1872 r. 4936, w 1871 r. 4902 a więc 
34 książek więcój w 1872 r. Wzrost przewyżki pochodzi ztąd, 
że fundusz ten obecnie pod osobnym stoi zarządem i że w skutek 
operacyi finansowej z papierami do funduszu rezerwowego na- 
łeżącemi zyskano w roku minionym około 2000 tal.

— * Doniesienia policyjne. Znaleziono talon do Nr. 
19,398 nowego 4°|0 listu zastawnego na 200 tal., 6 kuponów po 
4 tal. do tegoż numeru i tegoż listu zastawnego; trzy klucze 
na obrączce, miot kowalski, torebkę skórzaną i grubą linę; 
zgubiono zloty kolczyk z kamieniem czarnym, zloty, czurno-eina- 
liowany zegarek damski z krótkim złotym łańcuszkiem i kluczy­
kiem, srebrny zegarek damski, czarny, łańcuszek, przy nim klu­
czyk złoty z prawdziwemi perełkami i złoty medalion..

— * Posada burmistrza w mieście Margoninie, z któ­
rą połączona jest pensya 450 tal. i 60 tal. na koszta biurowe, 
jest do obsadzenia. Kandydaci, mają się przy dołączeniu swych 
świadectw zgłosić do 15 grudnia r. b.

— * Ks. Krępee, prodziekan dekanatu ś. Trójcy, w imieniu 
kapłanów dekanatu złożył adres ks. Areybiskowi w którym z 
powodu zabrania przez rząd pensyi ks. Arcybiskupowi, oświad­
czając, iż gotowi są przyjść z ofiarą i wszystko mienie swoje i 
ostatni grosz złożyć u stóp ks. Arcybiskupa. Ks. Arcybiskup od 
ręcznein pismem dziękująo prodziekanowi i kapłanom za . ten 
dowód chrześcijańskiej miłości, oświadczył, że z tój ofiarności na 
teraz przy najinniój nie będzie korzystał, bo pierwszych chwil 
wydatki ze skromnej oszczędności a późniejsze ze szczodrobli­
wości obywateli opędzi. „Zresztą, dodaje, prześladowanie dzi­
siejsze świętój naszej wiary i Kościoła naszego św. już się nie

PRZYBYLI 00 POZNANA.
dnia 14 listopada.

ŁOZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Żółtowski 
z Czacza, hr. Bniński z Urbanía, Włodek Władysław z 
Król. Pols., Arendt z żoną z Dobieszewic, Biegański z Cy- 
kowa, Królikowski z Żydowa.

HOTEL 1’OD CZARNYM ORŁEM. Heinrich z Bnina, pani 
Kamińska z Nowego Miasta, panie Dutkiewicz i Cichocka 
z Rogoźna, Janicki z Kórnika, Radziejewski z Środy, Gła­
dysz z Żnina, Budzyński z Kleryki, Majewski z Zbytek.

dziś limą do Bydgoszczy. Pociąg się spóźnił i młoda para zmu­
szoną była czekać na następny,f który dopiero przed wieczorem 
odchodzi. Młodym zabawić się łatwo a więc bawią się i siadają 
wreszcie na pociąg do Bydgoszczy, aby ztąd przesiąść się na 
pociąg do Inowrocławia. Pociąg wlecze się przecież tak wolno, 
że przyjechawszy do Bydgoszczy, pociągu do Inowrocławia już 
nie zastali i zmuszeni byli nocować, aby drugiego dnia właśnie 
w 24 godziny po wyjeździe z Malborga stanąć w Inowrocławiu. 
Użyli jazdy! Dyrekcye przecież powinny raz już położyć ko­
niec tym nieporządkom, bo chyba wypadnie wrócić do dawnego 
sposobu i jeździć obok kolei końmi a często może i prędzej sta­
nęłoby się u celu. Co zaś najgorsza, to owe nieustające saargi 
na przewóz towarów, którym nie ma i nie ma końca.

(Gaz. Tor.)
— * Pan Walter, Polak, doktor medycyny i dentysta, 

przybył do Paryża z Moskwy, aby przedstawić tamecznej aka­
demii medycznej nowy sposób leczenia bólu zębów.

— * Wychodżtwo do Meklemburgii. Z nizin powiatu 
chełmińskiego i świeckiego odjechało teraz znowu 18 rodzin 
robotniczych do Meklemburgii, zapewniwszy sobie tam poprze­
dnio miejsce w dobrach p. Patowa, którego kosztem przepro­
wadzki się odbywają Skarżą się na mały zarobek, nędzne mie­
szkania i złe obchodzenie się z nimi tu w ojczyźnie a spodzie­
wają się mieć lepiej w Meklemburgii, dokąd już wiele rodzin 
robotniczych z Prus Zachodnich i Wielkopolski wywędrowało.

(Gaz. Tor.)
— * W Opinione nationale o pogrzebie zmarłego Wła­

dysława Zamoyskiego czytamy, co następuje:
Emigracya polska obchodziła dzisiaj smutną uroczystość, 

oddając zasłużoną cześć zwłokom Władysława hr. Zamoy- 
s,kiego, jednego z najznakomitszych członków Polski tułaczej.

Nie wszyscy (?) Zamoyscy używają tój popularności, która 
przywiązała się do imienia dostojnego wygnańca; to też, licznie 
zgromadzili się dzisiaj rano w kościele św. Filipa przyjaciele i 
znajomi nieboszczyka.

Ś. p. hr. Władysław służył szczerz« i sumiennie sprawie 
prześladowanój ojczyzny. Aczkolwiek niestety sprawa .polska 
nie jednego z krwi jego liczy członka odznaczającego się obo­
jętnością a nawet karygodnóm odstępstwem, wielkie pokładała 
nadzieje w patryotyzmie nieboszczyka, któremu nieraz świad­
czyła szacunek swój i wdzięczność.

Władysław był drugim synem Andrzeja Zamoyskiego, za­
cnego obywatela Polaka i jednego z najgorliwszych popieraczy 
autonomii polskiej, który w kraju swoim zawiązał pod skromną 
nazwą Towarzystwa rólniczego, stowarzyszenie prawdziwie na­
rodowe, w któróm kiełkowały zarodki powstania z r. 1863.

Zamoyscy są potomkami sławnego kanclerza Jana, który 
w 1572 odmówił przyjęcia korony polskiej. Po śmierci Zygmunta 
Augusta, zmarłego bez potomstwa męzkiego, popierał Jan Zamoy­
ski Piastów7, wykluczając z grona kandydatów do tronu pol­
skiego wspólubiegająeych się Szwedów i Austryaków.

Zamieszkali we Fraueyi wygnańcy polscy obrali śp. Wła­
dysława przewodniczącym komisji, poś edniczącój między emi- 
gracyą polską we Francyi a krajem ich ojczystym. Obowiązki 
te pełnił z rządkiem poświęceniem, co uznając najznakomitsi z 
współziomków, zgromadzili się tłumnie przy zwłokach jego.

Pogrzebowi przodowała komisya, którój nieboszczyk był 
prezesem. Stósownie do starodawnych zwyczajów polskich znie 
śli trumnę ś. p. Władysława z karawanu do kościma i z kościo 
la do tymczasowego grobowca członkowie komisyi: wiceprezes 
Jurkiewicz, podpułkownik Jędrzejewicz, pułkownik Cichowski, 
ksiądz Stodulski, ks. Balczewski, Goldsztejn, Dybowski, Grab­
ski, Morawski i Bieńkowski.

Skoro ojciec nieboszczyka hr. Andrzej Zamoyski przybę­
dzie do Paryża, na wieść o przedwczesnój śmierci syna, nastąpi 
ostateczne pochowanie zwłok ś. p Władysława.

Słyszeliśmy w tój mierze wypowiedziane powszechnie ży­
czenie, aby rodzina za pomocą prasy dziennej zawiadomiła o 
dniu i godzinie stanowczego pogrzebu przyjaciół i znajomych, 
którzy pragną odprowadzić zwłoki nieboszczyka aż do samego 
grobu.

Dziwnym zbiegiem okoliczności wmięszany do tajemniczój 
prawy Pola Marsowego i skazany na rozstrzelanie przez dele­

gatów szkoły wojskowej, byłby hr. Władysław padł ofiarą o- 
blędów komuny, gdyby w sam czas nie sprawdzono tożsamości 
osoby jego.

Albert de la Fizełiere.
P. S. Pomiędzy znakomitościami, towarzyszącemi odpro­

wadzeniu zwłok nieboszczyka wyliczyć wypada prócz powyżój 
wy łuszczonych członków Komisji, książąt Lubomirskich i Czar­
toryskich, hrabiów Zamoyskich, Konstantego hr. Branickiego, 
jenerałów Branickiego, Bystrzanowskiego i Jeziorańskiego, bra­
ci Chodźków, hr. Montmorency,. pp. Gnóroult, Waldteuffel, re­
daktora Przyszłości wojskowój p. Tańskiego, p. Prażmo- 
wskiego, poetę Norwida, Korybuta-Daszkiewicza, Rajskiego itd.

Przeszło 150 Polaków robotników opuściło tegoż dnia swą 
pracę, by także złożyć cześć zwłokom dostojnego współziomka.

— * Józefa z Borejszów Pusiowska, żona Feliksa Pu- 
słowskiego, obywatela guber. grodzieńskiej, umarła w Tuluzie.

— * Towarzystwo dramatyczne p. Grabińsaiego zje­
chało do Lublina, guzie podczas zimy zamierza dawać przed 
stawienia.

— * W Warszawie wzbronionem zostało włościanom 
wynajmowanie się z wozami do przewużenia przedmiotów bądź 
to wewnątrz miasta, bądź do kolei żelaznych, jako niezaopatrzo- 
nym w numeia policyjne i nie posiadającym ustanowionych w 
tym celu świadectw handlowych, co przynosi uszczerbek do­
chodom skarbowym. To samo się stósnje do wszystkich fur­
manów nieupoważnionych.

— * Zebrana dla rodziny śp. Stanisława Moniuszki 
kwota wynosi rs. 10,041 kop. 38 i procent z banku handlowego 
od składanych tam częściowo wpływów ze składek rs. 430 kop. 
69, razem rs. 10,472 kop. 6. Cała ta suma rodzinie wyżój wy- 
mienionój wręczoną została.

— * Mieszkający w Płońsku lekarz wolno-praktykujący 
pan Jędrzejewicz. zamierzy! urządzić w mieście małe ob- 
serwatoryum astronomiczne, na budowę którego wydał już do 
2000 rubli. Oprócz tego zamówił w Monachium refraktor za 
2000 rs.

— * Procesa prasowe. Redaktor dziennika Syn Otie- 
czestwa Uspienski oraz redaktor dziennika Ruski Mir W i- 
s ko wat o w skazani zostali każdy na 10 rubli kary pieniężnćj 
i 1 dzień aresztu we własnćm mieszkaniu, pierwszy za umie­
szczenie wyjątków z Ti mes a o pobycie cara w Wiedniu, dru­
gi za umieszczenie korespondeneyi z Londynu o pobycie na­
stępcy tronu w Anglii, co oboje zrobiono bez upoważnienia mi­
nistra dworu, gdy prawo takiego upo . ażnienia wymaga.

— * Zmarły król saski Jan zostawił pamiętnik swego 
życia, który zostaje teraz w rękach rodziny królewskiój, podo­
bno jednak nie prędko ogłoszony będzie drukiem. Przed śmier­
cią kazał sobie król w bezsennych nocach odczytywać ten pa­
miętnik i sprawiało mu to wielką przyjemność. Dawniój nigdy 
król nie wspominał o tej swój pr^cy i nikt wyjąwszy adjntanta 
nie wiedział o niój.

GOSPODARSTWO, HANDEL ! PRZEMYSŁ.

GleftSs» j-cziźaiissBiJi, 14 listopada.
Zyto: cena regulacyjna 67|,— na listopad 67|, listopad- 

grudzień 65|, grudzień-styczeń 65|, styczeń-luty 65f, luty-ma- 
rzec 65, na wiosnę 64{.

Wyp. ctr.
Okowita: cena regulacyjna 19Ą%, listopad (9|J, grudzień 

styczeń 19f, luty 19|, marzec 19A, kwiecień — kwieo.- 
maj 19|.

Wypowiedziano 10000 litrów.
Ceny.Ceny targowe 

w mieście Poznaniu 
dnia 14 listopada 1873 roku.

Najwyż, 
tal. sgr. fii.

Średnia, 
tal. sgr. fu.

Najniższa, 
tal. sgr. Tn.

Pszenicy pięknej, szefel po 42 kil. 3 22 — 31 20 — 3 18 —
średniej 3 17 — 3 ! 15 — 3 13 9
pośledn. 3 12 6 3 12 — 3 10 —

Żyta ciężkiego 40 • 2 27 — 2 26 3 2 25 —
• średniego 2 24 — 2 23 — 2 22 6
■ pośledn. 2 21 3 2 20 — —

Jęczmienia wielk. 37 • 2 10 — 2 7 6 2 6 —
• drobn. 2 8 9 2 7 6 2 5 —

Owsa 25 ■ 1 15 — 1 12 6 1 11 —
Grochu do gotowań.- 45 • 2 25 — 2 24 — 2 22 6

I Grochu na paszę - 2 21 3 2 21. — 2 20 —
| Ezepiu zimowego 40 - - — — — — — — —
| Rzepiku zimowego • • — — — — — — — —
I Rzepiku latowego — — — — — — —
I Tatarki 35 -
I Kartofli 50 • — 16 — — 15 — —. 14 —
1 Wyki 45 ■ — — — — — — — —
! Łubinu żólt. 45 • — — — — — — —
I « niebieiśk. — — — — — 1 — —
i Koniczyny czerw, cent. po 50 kilo. — — — — 1 —
! Koniczyny biatćj — —■ ““ — 1 — —-

CSicida berlińska, 13 listopada.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 75-94 ta), wedle ga. 

tunku żąd., żółta 86-88 tal. z kolei plac., listopad 89J-£-j, gru_ 
dzień 88 tal., na kwiecień-maj 86| tal. płacono, maj-czerwiec" 
— tal. pł.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 63-74 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 64|-65j tal. ze stat. i dworca, krajowe —tal. 
poślednie 62 tal. z dworca pi.; na listopad 65f-i-i tal., grudzień 
64|-j-|, grudzień-styczeń 63|-ł-|, kwiecień-maj b3|-|-R maj-czer- 
wiec — tal. płacono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 59 — 73 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 51-60 tal. wedle gatunku 
żądano; szląski i czeski 56-58, galicyjski 52-55, pomorski 56-59, 
wschodnio i zachodnio-pruski 55-57 tal. z dworca pł., na listo­
pad 57|, listopad-grudzień 5G£, na styczeń-luty 55|-| talarów pła­
cono.

Groch per 1000 kilo do gotowania 64—70 tal„ na pa­
szę 59—62 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo na listopad — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 19| tal.; na 

listopad i listopad-grudzień 19R grudzień-styczeń 19}-^, kwie­
cień-maj 21|-| tai płacono.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 24 tal.
Olój skalny per 100 kilo w miejsou 9£ tal.
Okowita per 100 kilo ż I00°/O=10,000% w miejscu 

bez beczki 21 tal. ,0-6 sbr. pł., na listopad 20 tal. 22-26-23 sbr. 
listopad-grudzień 20 talar. 2-29 sbr., grudzień-styczeń — tal. 
— sbr. płacono, kwiecień-maj 20 tal. 8-6-8 sbr. płacono.

C4ieł»5» MriiclaHsiiu, 13 listopada
Koniczyna czerwona: bez zmiany; poślednia 10-11, śre­

dnia 114-12|, piękna 13-%, wysoko piękna 14-j.
Koniczyna biała: nowy towar bez ofert — ceny nom. 

poślednia 12-14, średnia 15-17, piękna 18-19, wysoko piękna 20- 
21 tal.

Żyto: per 1000 kilo słabo, na listopad 69, listopad-gru­
dzień 67-66^ ż., grudz.-stycz. 66|-66, styez.-Iuty — i., kwiecień- 
maj 64 tał, maj-czerwiec i czewiec-lipiee — talarów plac.

Pszenica: per 1000 kil. 85 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 62 tal. pł.
Owies: per rOOO kilo 53| tal. żąd., kwiecień-maj 53j tal. 

żąd. i płacono.
Rzep: per 1000 kilogr. 81 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na listopad-grudzień — 

tal. żąd. — tal. płac.
Olój rzepiowy per 100 kilo spokojnie: w miej. 19| tal. 

żądano; na listopad i listopad-grudzień 19%, grudzień-styczeń 19|, 
styczeń-luty 19| tal. żąd.

Oko wita za 100 litr, po 100% ceny mało zm.; w miej. 20^- 
żąd., 20A tal. płac. ; na listopsid 20|, listopad-grudzień 20% plac, 
i żąd., kwiecień-maj 20A tal. żąd.

— * Angielskie „Towarzystwo sztuk pięknych“ (Soeiety 
of Art.-i) udaio się z prośbą do rządu o udzielenie subweneyi 
na zakładanie muzeów we "wszystkich większych miastach an­
gielskich. Na petycyi, wystosowanej w tym celu do rządu pod­
pisało się 59 parów angielskich (między nimi arcybiskupi z York 
i Canterbury) i 126 członków Izby poselskiej.

— * Z Korfn doniósł telegram, że na dniu 26 z. m. wyspa 
grecka Zanto doznała wielkićj klęski z powodu trzęsienia ziemi.

— * W Jeddo, stolicy japońskiój, założone będzie wielkie 
muzeum przemysłowe, które obejmować ma przedewszystkióra 
wyroby europejskie, szczególnie takie, które mogą być przed­
miotem handlu między Japonią i Europą. — Japońska komisya 
wystawowa w Wiedniu poczyniła już znaczne zakupy dla rze­
czonego muzeum, wiele zaś przedmiotów nabyła w zamian za 
wyroby japońskie.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 15 listopada Leo­
polda wyzn.: w kalendarzu słowiańskim Przebysława.

.Wschód słońca o godzinie 7 minut 22, zachód o godzinie 
4 minut 6.

Dnia 15 listopada 1425 hołd książąt mazowieckich. — 1474 
ugody królów polskiego i węgierskiego o tron czeski. — 1620 
zamach Piekarskiego na Zygmunta III.

I

Na targu

eh Pszenica biała 
« . „ żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 

¡3 -gA Rzep 
'§ Rzepik zimowy

Sn*ih

W tal., sgr. i fen. per 100 kilogramów 
towar piękny średni pośledni

ftltal sg. ffa. ta!|sg. 
9 3

ta. tftl.SR 
8 18

m. tel fn. Ul
7

Sff-
24

- 8 221— 8, 8 — — — — 7 20
— — 7 221— 7 13¡- — — — 7 3

— 7l 3 — 6 23 — — — — 6 7
— — 5 14 - i. 8 — —. 5 4— — — 6 15 - 1 1 5 — — — 5 25
— — — 81- — 7|20 — — — — 6 20
— — — 7|10 — 6|20 — — — 6 5

SíüO’sa telegraficzne.
SZCŹECłNi, 14 listopada 1873. 

Stan powietrza:
Pszenica: spok. 

listopad 85 
grudzień — 
na wiosnę 84|

Olój rzep.: bez zmiany 
listopad 18| 
listopad-grudz. 18J 
kwieoień-maj 20

Żyto: sżabiój 
listopad 62| 
listopad-grudzień 62j 
Da wiosnę 6l|

Okowita: stale 
w miejscu 21 
listop. 20-^- 
listop -grudz 19 j 
na wiosnę 20

KEB&ŁfiW, 14 listopada 1873. 
Stan powietrza : piękne

Pszen. słabo 
listopad 
listopad-grudz. 
kwiecień-maj 
Żyto słabo 
w miejscu . 
listop.-grudzień 
grudz.-stycz ń 
kwiecień-mąj 
Olój rzep. spok. 
w miejscu . . 
listopad-grudz. 
kwiecień-maj 
maj-czerw. 
Oków. spok. 
w’ miejscu 
na listop i 
na listop.-grud, 
kwiecień-maj

kurs 1 kurs
początk.’ końcowy

89} i 89
— 87}
85■ ; 85

64}
64} 54}
63} 53
63} 53

19}
19} 19}— 19}
21} 21}

1_ — 21 13
20 2420 26

¡20 - 20 2
|20 7j20 7

Owies: słabo 
na paźdz.
Olój skalny: 
w miejsou 
Mareh. pozn. E.B, 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy . .
A ust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred 
Pożyczka turecka 
7'[, °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb 
Usp. spok.

kurs
pocziltk.

571

19|
88¡

571

185J
95

57£
98¿

125|
44J

89Î
921
90
941
186
95J
89|
571
98j
125J
441
33
63|
81
63J

KORESPONDENCYA REDAKCYI.

— Autora Listów galicyjskich prosimy o adres, 
bo bez niego w wiadomym interesie skomunikować się 
z nim nie możemy a nie chcemy używać pośrednictwa 
osób trzecich.



Spóźnione.

f
Dnia 8-go b. m. zasnęła 

w Bogu Jadwiga 
Bojjanowska w
Małpinie, o czem donosi 
z smutkiem pozostała ro­
dzina. (6089)

Obwieszczenie.
Nieruchomość w tutejszem mieście na ro­

gu .Rynku i Kościelnej ul. położona, do ro­
dzeństwa Pendzińskich a mianowice do pani 
Wiktoryi Salomei Dramińskiej, nadleśniczowej 
w Babkach, do pani Antoniny Teodozyi Smo- 
libockiej, żony gimn. naucz, w Śremie, i do 
pani Maryanny Reginy Bochińskiej, żony tłu­
macza sąd. powiatów, w Śremie, należąca, na 
8440 tal. oszacowana, składająca się z domu i 
mieszkalnego z tylnemi budynkami, podwó-: 
rzem i ogrodem, ma na wniosek współwła-! 
ścicieli drogą dobrowolnej subhastacyi w ter­
minie dnia 13 grudnia rto. przed 
poł. o godz. 11 w miejscu zwykłem s^- 
du tutejszego przed radzcą sądu powiatowe 

panem Grossem być sprzedaną.

W antykwami Tygodnika
Wielkopolskiego nabyć można 
następujących dzieł:
Kajsiewicza V. Hier. Kazanie o 

siedmiu boleściach Matki Najśw. 1855, 
Poznań. 2| sgr.

Wybór różnych gatunków poezyi z rymo- 
pisów polskich. 3 tomy opr. 1818. Warsz. 
10 sgr.

Falkensteln Karl. Thaddaeus Ko­
ściuszko nacb s. óffentl. u. hausl. Leben 
gesch. II Aufl. 1834. Lpz. opr.

Kurznell Edouard, officier polonais. 
Idée de la République de Pologne et 
son état actuel. 1840, Paris. 15 sgr.

Libelta Pism pomniejszych tom I i II 
opr. za 25 sgr.

AUieloglowskiego Emigracya polska 
20 Sgr.

Czarltńskiego V. Bonaw. Wize­
runek Xiążęcia katholickiego t. j. Kazanie 
na pogrzebie J. O. X. J. M. Janusza Ko- 
rybuta na Zbarażu Wiśniowieckiego, Kon. 
Kor. Krzemień. Starosty. 1637 Lublin.
1 tal. 15 sgr.

Odstępcy. Paryż, 1860, w drukarni L. 
Martinet’a. 6 sgr.

Małżeństwo mieszane, uważane 
według zasad kościoła Rzymsko-Katolickie­
go. 1Ś39, Lipsk. 5 sgr.

Zaleski Bohdan. Poezje. 1841, Pa­
ryż. 20 sgr.

Pruszcza P. H. Klejnoty stołecznego 
miasta Krakowa, albo Kościoły i 
co w nich jest widzenia godnego i zna­
cznego. 1861 Kraków. 25 sgr.

Panteon wiedzy Indzkiéj
przez

B. Trentowskiego.
Pierwszy i drugi poszyt tomu drugiego dzieła tego opuścił prasę i u- 

prasza się szanownych prenumeratorów o łaskawy odbiór tychże poszytów. 
Cena poszytu 12| sgr. (5994)— z o

_____Księgarnia J. K. Żupańskiego.
Nakładem Tygodnika Wielkopolskiego

wyszła rozprawa
Ora Józefa Oescours de Tourncy

Zadania filozofii
w naszych czasach

1 jest do nabycia we wszystkich księgarniach po cenie
2 złpol.

go panem Grossem być sprzedaną.
Taksa i warunki sprzedaży mogą w na­

szem biurze II podczas godzin służbowych

Kilku zecerów
Pana T. Snlkiewicza,

być przejrzane. (6090)
Na wniosek jednego z współwłaścicieli mu­

si ten, który do licytacyi chce być przypu­
szczony, złożyć kaucyi 500 tal. w gotówce 
lub też w papierach krajowych w wartości 
kasowej.

Śrem, 10 listopada 1873.

Król. Sąd powiatowy.
Wydział drugi.

W konkursie do majątku kupca Arona 
Aronsolm w Poznaniu został celem 
ustnej rozprawy i uchwały co do terminutnej . - - -
akordowego termin na

dzień 25 listopada 1873 r
przed południem o godzinie 11-tćj 

przed komisarzem konkursu w izbie sądowej 
Nr. XI. wyznaczony.

Interesentów uwiadamia się o tóm z nad­
mienieniem że wszystkie ustanowione preten- 
sye konkursowych wierzycieli, o ile dla nich 
ani prawa pierwszeństwa, hipoteczne, zastawne 
ani inne prawa oddzielne roszczone być nie 
mogą, do udziału przy uchwale co do akordu 
uprawniają. Książki handlowe, bilans wraz 
z inwentarzem i ze zdanym przez zarządzcę 
co do natury i charakteru konkursu piśmien­
nym raportem, są w naszem biurze XI. dla in­
teresentów wyłożone. (6088)

poszukuje drukarnia

J. I. KRASZEWSKIEGO
(Dr. W. Łebiński,) Poznań.

Dlaamatorówksiążek
za 5 tal. SJg

(zamiast 35 talarów)20 tomów najlepszych 
utworów piśmiennictwa polskiego: Po­
wieści, poezye, dramata, po­
dróże i inne literackie płody lekkiej 
i poważnej treści: Hofllianowej, 
Słowackiego, Minasowicza, Kra­
szewskiego , Wojnarowskiej, 
Niemcewicza, Chojeckiego, Ja- 
raczewskiej z Krasińskich itd. 
Zamówienie upraszamy wprost na 
kartce pocztowej (Postanweisung) pod 
adresem:

Stuhr ’sehe Buchhandlung 
in Berlin,

Unter den Linden Nr. 61.
Księgarzom ustępujemy odpowiedni 

procent. (5876)

dawniój w Tarnowie,
preszę, żeby mi w swoim własnym interesie doniósł bez zwłoki o miejscu 
swego pobytu. (6069)

Aleksander Sir. Szembek.
Niniejszśm podajemy do wiadomości, że naszą agenturę general­

ną na Poznan i W. Księstwo Poznańskie powierzyliśmy 
z dniem dzisiejszym panu (5980)

Oskarowi Hirsekorn w Poznani«
Magazynowa ulica Nr. 15.

Prosimy przeto, aby w sprawach, dotyczących naszego Towarzystwa, 
odtąd do niego się udawano.

Szczecin, dnia 4 listopada 1873.

Ilyrelicya
pruskiego narodowego Towarzy­

stwa ubezpieczeń.
Noelinier. Uppert.

PoznaA, dnia 5 listopada 1873 r.

Król, sąd powiatowy.

Walne zebranie To­
warzystwa Pomocy 

| Naukowej pow. gnieźn. 
odbędzie się w Gnieźnie 
d. 26 b. ni. o godzinie 12 
w połud. w hotelu pp. C h r o-
ścińskicb. (6083)

Komitet.

£Mfc,Iiekeyina8krzypcacli, poje- 
dyńczych i zbiorowych, udziela podług metody 
niemieckich konserwatoryów za niezwykle u- 
miarkowanem wynagrodzeniem (5914)

Z. Ścigalski,
Długa ulica Nr. 8, parter na lewo.

Zgłoszenia od 8 do 9 z rai

Powołując się na powyższe obwieszczenie, polecam się do pośrednicze­
nia w zabezpieczeniach przeciw niebezpieczeństwom od 
ognia i przy transportach rzecznych powyższego Towarzystwa.

Poznań, dnia 4 listopada 1873.

Najmodniej i naj­
staranniej wykoń­
czam krawiecezy-
ZI1Ç i polecam się względom łaskawej 
Publiczności. (6091)

KAMIEŃSKA
w Środzie, blisko poczty.

Asygiiacye orig. i ndz.
na rozmaite gatunki (3380)

losów premiowych,
których ciągnienia kilka razy do roku 
się odbywają, są od nas do nabycia za 
pomocą wpłat ratami, lecz z zn- 
pełnem prawem do wygranej 
od 1 raty począwszy. Losy te są 
przeto przedewszystkiem stosowne do 
ulokowania oszczędności, o i- 
le takowe każdej chwili spieniężyć 
można a każdy los bez straty »stawki 
w przebiegu ciągnień z wygraną 
wyciągnięty być musi. Prospekty bez­
płatnie i franko. Wszelkich innych żą­
danych wiad. udziel, się jak najchętniej.
Schneider & Härtel. Poznań.
Reprezentanci niemieckiego banku kre­

dytowego w Frankfurcie nJM.

Berlin, 13 listopada.

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. 
Prusk. poż. tikonsolid.

dito dito dito 
Obligi długu państwa 
Prom. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio-

pruskie
dito
dito
dito

List .zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie 

dito lit A. 
dito nowe 

Zaohodnio-pruskie 
dito

ÿ 101$ p. 
105 p. 
98 ż. 
92ł p. 
118| p.

82 p. 
¡92| ż. 
100A p. 
— PL 
99 p.
81
92,

dito
dito
dito
ditto

II serya 
nowe 
ditto

Listy rent poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

P- 
pt. 
P- 
P- 
P- 
P-

IO« p. 
89j p. 
S8¡ p. 
941 p. 
95 p.
95 p.

881
80,
90
98j

Akcye bankowe.

Bergsko-march. bank 
Berliński bank (stare) 
i- dito dito (nowe) 
Berlińs. stowarz. bank.

dito dito kasowe
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers.

i produktów
Berliński bank prodnk. 

i handlu.
Wrooław. bank dyskon. 

dito prow. weksl. 
dito wekslowy

Centr. bank budowl. 
Csntr. bank stowarz. 
Darmstadzki bank 
dito zwany Zettelbank

wski bank kredyt.

79 p. 
.661 P- 
82 p. 
I86J p. 
¡282 ż. 
40 ż. 
991 P-

951 P-

591
671 P-’ 
— ż.
59 p. 
561 p. 
64 p. 
1491 pł. 
1011 p. 
121 p

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn. 4 98 ż.

Niem. bank Union. 4 69£ pł.
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt.

4
4

169 pł.
97i p.

. Hanowerski bank 5 102| p.
Kwileckiego i Sp. bank 5 50 ż.
Magdeb. stów, bankowe 4 79ł ż.
Magdeb. bank pryw. 4 105 ż.
Meinigski bank kredyt. 4 110 p.
Austryack.zaklad.kred. 5 126|-5|-5ł p.
Austr.-niemiecki bank 4 83 p.
Wsohodnio-niem. bank. 5 53 p.

dito dito produk. 5 28 p.
Poznańs. bank prowino. 4 105 p.
Pozn. bank prow. weks 
Pruski bank

4 n P- 
175 p.

Pruski zakład kredyt. 4 ¡56 p.
Prowineyonal. stowarz 1

dyskont. 5 97 pł.
Szląskie stowarz. bank. 4 ills P-
Tellus, stów. ban. poz. 4 — ż.

Akcye przemysłowe.
Berliński kantor drzew. 4 88| p.

dito Nordend. 4 20 p.
Niemieckie tow. budo. 5 53| p.
Stowarzysz, immol. 4 88 p.

- Browar Gratweil 5 70 ż.
Niem. stów. ind. stal lit. A 5 33 p.

dito dito lit. B. 5 23 p.
Dortmund Union (stare) 5 p.

dito dito (nowe) 5 - P-Huty Hoerder 5 104| p. 1
dito Laura 5 154¡ p.
dito Lauehhammer 5 75 p.
dito Marienhiitte 5 74 p.
dito Massener 4 98ł p.
dito Redenhiitte 5 45 p.

Erdmannsdorf przędz. 5 57 p.
Hoffmann’a fabr. wag. 5 44 p.
Kramsta fabr. 5 89 p.
Berln. Pasiage. 6 19| p. c

Akoye zakładowe i obiigacye kolei r
ielaznyoh.

Akwizgrań.-mastryoh. £>1| p. P
Bergsko-marchijska 4 04| p.
Berlińsko-zgorzelicka < )9 pł.

dito szczecińska 4 5l| p. A

Sposobność wielka wy­
grania

nastręcza się przez główne loso­
wanie, kapitałów, jakie się od­
bywać będzie od SOgo listo­
pada do ligo grudnia rb. w 
Brunświku. Tylko to jp**
dno ciągnienie wygranych 
będzie miało miejsce, tak że nie
będzie dalszyck do­
płat.

Ogólna suma wylosować się mająca 
wynosi: [60821

talarów 2,195,000
która prócz wielu innych 
na następujące główne wy­
grane podzieloną została, 
ewent. 150,000., 100,000., 
50,000., 30,000., 80,000., 
8 po 15,000., 5 po 10,000., 
80 po 4000., 30 po 8000., 
40 po 4500., a

200pol000tal.itd.itd.
Do sprzedaży wydanych przez rząd 

losów udziałowych upoważnieni zosta­
liśmy i rozsyłamy takowe akuratnie po 
5 tai., po 1O tal., po 80 tal. i 
po 40 tal. za przesłaniem należności 
w gotówce lub zaliczką pocztową na 
wszystkie okolice a po uskutecznionem 
ciągnieniu bez wezwania urzę­
dowe spisy wygranych i wygrane.

Większa korzystniejsza sposobność 
wygrania od niniejszej rzadko się na­
stręcza, dla czego uprasza się o jak 
najspieszuiejsze przesłanie zleceń.

Mindus & Marienthal,
dom bankowy, loteryjny 1 

weksiowy,
H A M B U R G.

Oskar Hirsekorn.

TRAUGOTT BERNDT,
nadworny fabrykant insi rum. Jego kroi. Mości

i

Jej król, wysok. księżny Maryanny Niederlandzkiej
we lVi’OCławiii, przy Rynku Nr. 8, w # ISłekłoracla 
poleca swój skład bogaty w

Koncertowe i Krótkie fortepiany i Pianina
nader pięknych szlachetnych tonach, nader przyjemnej 1'

_i-------------— i • • j«_-_ * yj
o
grze, eleganci
całe swe \ w __________

rał>ia we wlâsiiéj fabryce

ekiego wykonania i daje gwarancyą przez Ï 
życie, ze wszystkie instrismenta wy- $».»hi,» _Æ

Biały piesek t. z. pincz 
»zaginął. Oddać za wynagrod, 
W. Rycerska ul. 3, I. pięfS

na prawo._________________ (6087)
Mieszkam teraz na Sw. Marcinie ęj

Dr. Berthold,
okulista.

Aukcya ¡Bracpadłycir 
zastawów.

W poniedziałek dnia 17 listopad»
rano od 9 godziny sprzedane zostaną puM; 
cznie przy Magazynowej ulicy 1. przt 

ipadłe w lombardzie Mondre’go zastawień, 
rzeczy. (6094) u,le

Rychlewski,
Król, komisarz aukcyjny.

Arbres fruitiers et 
d’ornement

haute et basse tige, en tous geures 
(Catalogue franco.) (6037)

se trouve dans les pépinières de 
Oeaiizot, Gôrczyn p. Posée.

s£240<
Dwieście czterdzieści 
wywarem utuczonych

owiec
jest na sprzedaż w dom. 
Miktiszewo p. Mi- 
Iosławiem. (6056)

Grant wiejski
;25© morgów obejmujący, w tern 150 
P • teb ycł ąk, Z dobremi bu- 
jdyukam’ ' wetu pastwiska -■ przy, 
ęegłym lesie teól; milę od ©siśezna 
¡oddalony, jest SfegiAsg tanio na­
tychmiast dp sprzedania'przęz Ger­
sona Jareckiego w Po z^rs-iar’ 
________________(6093)

Rzetelne kupno dób.
Poszukuję dóbr szlacheckich z dob«? 

ziemią, dobremi budynkami, komple­
tnym inwentarzem, ile możności blizke 
kolei przy zaliczce 50-60 tysięcy, 
Tylko sprzedający zechcą swe oferty z 
dokładnym opisem przesłać łaskawie 
Wrocław, Vorwerksstrasse 13. Ka- 
pitan pozasłużbowy KaMert. (6088)

Pisarz ¿gospo­
darczy,

obeznany z rachunkowością, gorzelnią i wszel 
ką fabryką gospodarczą, posiadający chluba 
świadectwa i rekomendacye, poszukuje miej 
sca. Bliższych szczegółów udzieli Central­
ne biuro rekomendacyjne — Poznał 
Szkolna ul. 4. (6081)

Znanj- w prowincyi szląskiej i po za ni
od lat wielu agronom życz.
sobie albo ztąd przyjąć dyrekcje większycl 
dóbr, szczególnie na tantyemę lub też w miej 
scu dyrekcyą dóbr obszerniejszych. O łask 
oferty sub lit. 35. 3333 uprasza się w biu- 
i-ze anonsów Stangena, Wro 
cław, Karisstr. 8«. [G08.5]
S 1 11 Ził C V kawaler, z dobremi ręko 

mendacyami, znajdzie na 
tychmiast umieszczenie. Osobiste przedsta
wienie jest konieczne. (6084)

M. Wesołowski,
Wodna ulica Nr. 25.

Kurs papierów na giełdach berlińskiej l poziianskiej.

Galioyjska Karola Lud,

Marchijsko-poznańska

Górnoszląs. kol. lit.A.C. 
dito lit.B.

Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zachodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wsohodniopruska kol. 

południowa
K ii. po praw. brz. Odry 
Reichenberg-pard. 
Nadreńska

dito lit. B.

«lito zachód.

dito
dito
dito
dito
dito

. P- 
176} pł.
157 p.
1841-21-31 pł.
112 p.

-2921-2 p.

331 p. 
1171 pł. 
621 p. 
134 pł.
90,

Ameryk, pożycz. 1882 
dito nowa

Renta franouzka 
Rumuńska pożyczka 
Pożycz, turecka z r.1865 

dito zr.1869

6
5
5
8
5
6

98Í p.
97Î p.
901 p.

SD: ‘

Moneta w złocie, srebrze 1 papierach

Fryderyksdory
Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Złoto w sztab.fuut oeln. 
Śrebra funt oelny 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

Szt
20
1
1
1

113| p.
5. 10£ p.
5. 15J p.
L 11Î p.
-------żą.
— oł.
87f p.
81* pł.
80f p.
5
6

Poznan, 14 listopada.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obiigacye 
Powiatowe obiigacye 
Powiatowe obiigacye 
Obiigacye miejskie 

dito dito
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

?

4
5
5
41
4
5
?

94Î ż.
90f p.
95 ż.
100Î p. 
looj ż.
941 P- 
90 ż.
100£ p.
— P-
— ż.

Akoye bankowe.

Prus, zakład kredyt.
Szląskie stowarz. bank. 
Tellus

— P- 
112 i
— P-

Papiery pruskie.
Pruska poż. ukonsolid.

dito dito. 
Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

961 P- 
105 ż. 
101 p. 
121 p.
92j p.

Krajowe koleje.

Szwajcar. Unia akc. z.
dito zachoa. skc. z. 

Tamines-land. akc. z. 
Warszawsko-bydg. ak. z. |4 
Warszawsko-wied.ak. z.15

16 p.
36 ż.
7 p. 

P-
81 p.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoęka renta 
dito akcye tytun. 
dito obiigacye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.
Poż. tur. z 1865

dito dito. z 1869

6

P8| p. 
99 p. 
58 p. 
— ź.

P-
88 p.
59£ p 
63 . 
63| p. 
88| p.
- P.
- P-

81| ż. 
60 ż.

P

Akwizgr.-mastr. akc. z. 
Berl.-zgorz. akc. z.

dito półn. pr. p. 
lergsko-marchij.akc. z. 
Colońsko-mind. akc. z. 
<refeld-kępiń. ak. zak. 
lalsko-żóraw.-gub. ak.z 

dito z praw, pierw, 
lano wers.-altenb. akc. z. 
tlag.-haib. akc. z. 
ffarchijsko-pozn. akc. z. 
Dolno-szl.-march. akc. z. 
lórnoszl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. akc. z. 
vVsch. prus. poł. akc. z

8

4
5 
5 
5

P-
33’pP‘ 

95 p. 
14 p. 

P. 
P.

25

80l p. 
42 p. 
60¿ p. 
61 p. 
681 p.

pi... M4XJ. vrvti
akcye zak. 

ieńska kolej akc. z.
dito» (Nahe) akc. z.

Zagraniczne papiery.
renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

poż. prem. 1864 5
dito dito 1866

skarbowe

dito
dito

nowe
likwidaoyjn. 
pożycz. 188116

Zagraniczne koleje.

Losy.

Brunświckie
Bukaresztskie
Kolońsko-mindeńskie
Finlandzkie
Austr. losy (60)
Medyolańskie
Meiningskie
400 frc. losy tureckie

3ł

22 p.
— ż.
— ż.
— P 
89 p
— ż. 
4| ż.

ź

Akcye przemysłowe.
Bert stowarz. bank.

dito dysk, komand. 
Wrocł. bank dysk.

dito dito wekslowy 
Kwilecki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank bipot. w

Meining.
Wsohod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowinc.

dito prow. i weks.

¡86 p.
165 ż. 
67 ż. 

P- 
P- 
P-

50

P-
P-

’P-125 
125 
106 
7 p.

i ż.

Czeska kolej zach. ak. z.
Srześć.-grąjew. akc. z. 
Kolój Elżbiety akc. z. 
Galie, kol. K. Lud. ak. z. 
Kolój Rudolfa ake. z. ¡5 
Leodyum Limburg. ak. z. 4
Aust. franc, kol. pńst.ak. 
dito półn.-zachod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.) 

akcye zak.
Reichenb.-pardub. ak. z. 
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z.

— P-
— ż.
— ż. 
88 p.
— ż. 
15 p. 
190 p.
— P-

Ł Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznania.

Centr. bank bud. Berlin. 
Berlin, kantor drzewa. 
Erdmannsdorf przędz. 
Hoffmann’a fabr. wag. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Kramsta fab.
Huty Lauchhammer
dito Laura 
dito Marienhütte 

Pozn. bro. (Feldschloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhütte

00 ż. 
88 p. 
— P.

1— P-
85 p.
— P-
— pł. 
165 ź.
— P-
— ż
— P- 
-p.
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